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Wszelkie „Boniecienis prywatne” 
fakeię o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żŻalobnych, pegrzekach, 
©;relkie nakrologi opisy aczi i zabaw 
Frzwatnych, wvszcikie lamy dia har 
ica, ndezytów i bencertów, wszelkia 
! płry skladek, den"menia o xgubach lub 
$ znsiazienych pn --uiotach i t d itd. 
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Przegląd polityczny 


i Lwów 30 listopada. 
Niepokoje myśli filozoficznej, upadek wiary 
. 1 zarazem coraz większe jej pragnienie, przeczu- 
cie jakichś zmian wielkich, które z czasem wy- 
niEnąć muszą z niebywałego nigdy przedtem 
rozwoju wszechpotęgi państwa, militaryrmu i 
socygliizmn, który nigdy tak łatwo, jak dziś, 
nie trafiał do serc warstw niższych, — wszyst- 
ko to wskazuje, że społeczeństwa zabrnęły na 
jakieś głache manowce i że nie można zaskle- 
piaó się w skorupie dzisiej*zyc h stosunków, lecz 


św. Eligiusza B. 
św. Bibianny P. 


© turyck peźitwnób +, TET: 
Za gmiene adresa doplaca się 20 et. 
Uplaie osieży uiścić równocześnii 

z żądanie zmiany adresu. 
Geny czt eżreń: Zwyczajne ogłoszenie 
ze czwaie| strenicy 
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z ubóstwa i tem straszliwiej ubóstwo przeklina, mocarstw. Z tego powodu dyplomacya enropej- 
przepych ; na targowisku wielkomiajekiem cnota | rka rashowała rererwę. Nielidowa w<zwane do 
jest naiwnością, a występek, przysłonięty złoci-; Petrraburga dla omówieiia z mim rzozzgółós 
stą gazą i kwiatami, rozpiera się na węzgłowiu | patronatu franko-rosyjskiego nai Turcyą. Aw- 
z hołdów i pragnienia zmysłowych uciech. Kwi- basador francuski w Pateru:crgn p. Mntebeiio 
bankructwa. W takiem mrowisku istos spaczo-|tąd nic się z nich nie przedostał» do wisdo- 
uvch moralnie i fizycznie nie może oczywiście | mości publioanej. Musiały jednak być cns chwi- 
rozwijać się zdrowa literatura i sztuka, 8 wszy-| jawi bardso waże, skoro wszyscy R:sbasado- 


ZERA er o m 


tnie nienczciwośó kandlowa, krzywda pracują- prain swój urlop, aby wziąć udział w narą- 
cego ubóstwa, oszustwa giełdowe, podstępne | dach, otoczonych tak wi:lkę tajsmnicą, że do- 


i ZZ O R ZEE =n 
Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


| Waøch'd słońes g. 

Zachód 
j Na jntrzejszem yositdzeniu Izby posel- 
ekiej cdbędzie się nareszcie dyskuzya o majo- 
|recie ks. Ozartoryskich , k.óra wprawdzie nia 
|odłziała na polityczne ugrupowanie się stron- 
niotw, alo ponownie żywiołom radyxalnym do- 
sterczy sposzbności do powisrzani: znanych za- 
sadniczych teoryi przeciwko majoratom. Pow'=- 
rzać je x okazyi tego młaśnie majoratu, jsst 
rzeczą tera mniej właśsiwą, ponieważ w Gali- 
oyi stosnnkowo najmniej ziemi jest swiązanaj 


A a 


stkie rodzące się tam myśli i prądy muszą być [rowie europsjscy w Konstantynopola byli w tym | fdeikomisem. W Czasobach na majorety jrzy* 


chorobliwe, lub co najmniej jadnostronne. A je-| czasie powoływani do szych stolic dla odebra- 
dnak cały ustrój społaczny i cały skład pe oe poufaych iustrukcyj. W prasie za węły .0 
'twowego życia i wszystkie ustawy wspólnie|jawiąó sią nawet f'ntąstyczne pogł's=i o po- 


trzeba szukać drogi do zatraconych ideałów i|pracnją nad rozwojem miast wielkich — i to; dziale Tursyi między Rosgą, która miała otrzy- 


zasad, lub — jeśli to się komuś bardziej podo- 
ba — trzeba szukaó dróg nowych, naturalnie 
z przekonaniem, że się jeszcze coś nowego znaj- 
dzie pod słońcem. Nie brak ludzi, pragnących 
być pionierami tych nowych kierunków; piszą 
oni dzieła i zakładają stronnictwa, aby stawszy 
się ich rzecznikami w parlamentach, łetwiej 
wcielać swe pomysły. Nierawsze te usiłowania 
wynikają z platonicznej miłości ludzi; częzto 
Bą tylko nowym rposobem dobijania się karye- 
ry politycznej, nowym ramakiem, na którym 
ktoś ambitny ohoe wjechać na parlamentarną 
arenę. Zawsze jednak owe pomysły wywie 
rsją wpływ pewien na społeczeństwa, zwię 
kszając liczbę krzyżujących się w nich rrą 
dów, a zatem pomijać ich istnienia nie można. 
Do takich pionierów należą twórcy nowe- 

go ne zachodzie stronnictwa, które się nazwało 
„Narodowo-scoyslnem*. Cały jego katechizm jest 
jeszcze niejasny, to jednak wiadomn, że na swym 
sztandarze wypienje wiarę, narodowość, walkę 
z socyalizmem, czy to rewolucyjnym, czy pań- 
stwowym, czy wreszcie tak zwanym chrześri- 
jeńskim, a w końcu walkę z kapitalizmem. Po- 
tęnia wszelki polityczny ucisk, wykonywany 
w imię tak zwanej racyi stanu, potępia zabory, 
a wojny dopuszcza iylko w obrocie ojczyzny. 
Jak widzimy, program ten brzmi, jak stara, 
dobrze znena, alo niestety zapomniana melodya. 
Nowego w tem jest tylko to, że dla takich ha- 
sol trzeba dziś tworzyć osobną orgarizacyę i na- 
zywać ją — stronnictwem. Czyś to nie chara- 
teryzuje naszych czasów, jak również i to, że 

owo stronnictwo, zamiast się nazwać chrystu 
sowem, dało sobie tytuł „narodowo-socyalne*?. 
Nie nowe są także drogi, któremi to stronzi- 
otwo zamierza dążyó do odrodzenia srołecz*ństw 
oywiliaacyi, -- nie nowe dla nauki, leoz no- 
we dla szerokiego ogółu. W tem też jedyna 
wartość i jedyna racya bytu tego obozu, że chce 
ostatnie spostrzeżenia nozonych socyologów wpoić 
w przekonania wielkich mas ludu. Stare i ozci- 
godne idee, ale ubrane w modne azaty, zstępują 
z katedry i kazalnioy, aby wnmięszać się w tłum 
róśnych haseł i ucierać wię z niemi, mając na 
fobie sympatyczne i zrozumiałe dla dzisiejszych 
widzów szarfy, z których jedna oznacza naro- 
dowokć, a druga — zagadnienia socyslne. Jett 
to niezawodnie praktyczne 
Przemawia to stronniotwo ustami swych 


wodzów profesorów Sohma i Sokroedera, oraz 
pastora Neumana, do których i w Auatryi 
Jaż sie przyłączają  niektórey politycy; 


a mówi ono, że „wielkiem nieszozęściem i cięś- 

4 chorobą społeczną są idee kosmopolityczne i 
Zewolnoyjąe, któremi przejęli się robotnicy i 
wszyscy pokrewni im w tem, że rą nasyceni 
niezadowoleniem". Pemymiem jest chorobą wie- 
m „wytworzoną niezdrowemi stosunkami wiel- 
komiejskiego życia. Odrywa ono człowieka cd 
Przyrody, czyni go niemoralnym, niesprawie- 
dliwym, kaleką dnohowym, bo nasnwa mu cią- 
gie na oczy przedmioty wzbudzające pożądli- 
WOŚĆ i zawiść, kaleką fizycznym, bo wielko- 
miejskie życie w złem powietrzu, w dusznych 
zde AC do których nierządko słońce ni- 
gdy nie zagląda, na sfa'szowanej strawie, nisz- 
czy jego zdrowie, lecz zanim zniszczy, tak wy- 
Paczy jego organizm, że się w nim wszystko 
przetwarza w ŻÓłĆ i ocet. Ozem większe mia: 
sto, tem trudniejsza wnim walka o życie i tem 
liczniejsze pokusy; tem bardziej szydzi zbytek 


C hb. sa 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Pan by chcial kupić? — zapytała lękliwie. 

— Mogę kupić lub daó pożyczkę. Płacę do- 
brze, bardzo dobrze — dodał z naoiskiem. 

— Ile? 

— O, tu nie będziemy się godzić. Proszę, 
niech panienka przyjdzie do mego mieszkania, 
tam pomówimy. ; sę 

. _ Dsozęsna odozuła instynktem, iż uśmiech, 
x jakim to mówił, policzkuje ją moralnie. Pur- 
Purą okryta, drżała osła, cofnęła się ku drzwiom. 
m P an w futrze bobrowem nie myślał wy- 
puścić tak łatwo z rąk zdobyczy. 
się pami lęka? — mówił tonem 
Przecież u mnie miniatura bę- 
+ AA zaohowenia. Zrzentą, 

Ma takiego ślieznego bn- 
ę dać Pożyozkę i = Ba AN 

zą% jej i w sposób brutalny, któ- 
i pełnym galanteryi, 
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o©jcowskim, — 
dzie w lepsze 
nie Jestem choi 
ziska nog 


U 
ry mial. 


am do 
mojej 
ak ho 
© nie robię. Pój- 


rat-du, hat a mame 
gruby za kratkami i znó 
miech cyniczny. 


— zabrzmiał snept 
W zawtórował mu 


U 


do takiego stopnia, ża w nich zakładane są na-} maó Azyą Mniejswą, Anastryą, obdarzaną sporą 
wet te instytucye , które z natury swej maszą I częścią półeyspu bałkańskiego, i Anglią, któ- 
być na wsi, jak naprzykład akademie rolnicwel rej dawano wyspy; Fracoya misla zebrać Sy- 
i leśne. Takim mrowiskom dano niemal wyłą:irpę, a Niemcz otrzymałyby wynsgrodzenie 


czay wpływ na kraj, uznano ja za głowy spo- | w Chinach. W dalszym ciągu tych bejek do- | nych. Natomiem tak utworzony przed kilku | ponajs na 


łe:xnego organizmu — i w tem właśnie leżyj noszono, że Osaarz Franciszek Józef rojedsie 
powód wszystkich socyalnych chorób. 

Więc — procz z miastemi|! -- woła nowa 
„sarodowo-scoyalna* ntronnictwo. Jego idealsm 
jest ziemia pori lona na odosobnione zagrody, 
w ksórych kwitnie samo tylko życia rodzinne. 
Pośród tynk zagród niech się wznoszą fabryki, 
ale nigdy nie powinno byó ich więcej jak je- 
dna w danej miejsoowośsi. One dostarczą ubo- 
cznega zającią i zarobku mieszkańcom sagród, 
ludziom stosunkowo niessleżnym, zdrowym, 
przywiązanym do własnej z «mi, wiss patryo 
tom. Zuiknie armia m'ędry:srodow go prole 
taryatu, kióry sią dokoła fabryk zromadri 
w wialkich miastech; zniknie biurokratrzm, 
tek jak rozroały, że w samym sobie widri cel 
istnienia społeczeństw i dlstego «przyja pań- k 
atwowemu socyeliumowi; znikną nienasycone | załaby im ra e i śnięgnęłaby na nio zòyteomne 
ambi 've, więc i militaryem upadnie. Nastąpi | orowiąski. Zs lat kilka sprawa turecta oztsta- 
oczywiście rej ra ziemi. cznie dojszeja, lecz zanim to nastąci, trzeba zię 

Niezisyczona są t° marzenia i w tem ich |trzymeć eutopejskiago kongresu. Tak tedy 
pskrewieńs'wo z marzeniami socyslistów. Zre-|ukłąd Szysekina z Henctaux nie będzie wyko- 
sztą, choć zarzuty czynione wielkim misstom | nany i oczywiście sam N+yszkin nie może zo- 
są słaszue, jednak średnich i małych dotknąć |siać stałym ministrem. Mówią, że nin będsie 
nie mogą. Te zew:ze pozostaną pożytscznomi | Nielidow, lecz zuowa inni podnoszą, iż on jest 
ogniskami oyw.liracyi, xbiownikami dzieł sstu- | koniecza7 w Konstantynopolu. Pol Corr. krótko 
ki, litsraturę i pamiątek dziejowych, bez któ- | donosi, że „pogłoska, jakoby nominacyę stałego 


cdobnzok domysłów i piotek kursowało wiele, 


dowych. Natrsszoie rozwiała sią ta ntmosfora 
baśni. Właśnie Poł. Corr, donosi, że po długiej 
walce z Szytzkinem zwyciężył przed carem 
Nielidow, poparty ; rzez ministra finansów Wite 
tega, a dowodzący stale, ke Ros7a nie ma ža 
dnegə interesu mięsrać się do finavaów ture- 
ekich, których naprawić nispodobn”, ani do 
politycznych stosunków w państwie sułtuńckiem, 


nia się w chaos. W takiej sytusoyi wszelka 


których nie nie wstrzyma od stałego pogrąża” ; 


pada okcło 12 proa. obszara, 45 tamtejszych 
wybiera,ącą 16 posłów do sejmn krajowego, 5 
do Izby poselskiej. Także w Moramii właści- 
cielo majoratów tworzą oszbną grupę wybor- 
czą obok i-nych właścicieli zismskich. W Ga 
licyi stosunkowo nieliczni ordynaci nie używe” 
ją żadnych podobnych przywilejów politroz- 


laty majorat Dziedu:syckich, jako też zapropo- 


f um przyrodnicze ws luwowie, mnzsum staro- 


raini poslowie. jak radzca Exuer, to też jutro 
będzie rzeczą łatwą wykasaó ozozość i płyt- 
kośż w zelkich radykelnych dekiamaoyi prze- 
ciwko uehwalonej już przez Izbę panów ordy- 
nacyi ks. Osartoryskich. Jeżeli kiedy majorat 
powstawał pod zewnętrzne hasłem pro pa- 
blico bono, to należy się ono majoratowi, 
który jntro przyjdzie pod obrady Izby po- 
selskiej. 
. Na temże posiedzeniu Izba uchwali z2a- 
ki, złożony z 2 paragrafów projekt, d :tyczący 
sdu roejemczego dla sprawy onaga Oka. 
Może przy tej sposobnośsi odsłoni się maraszcie 
tajemnica ao do owego trzeciego, który wy- 
brany przez dwóch delegatów każdej poło- 
wy psństwa, stanie się właściwym roxjemoą. 
W ostetnioh ozasach w parlenisncie za- 
znaczał się fatalny absentsizm, tak że s 353 
osłów stawało na posiedzeniu tylko około 180. 
o tłómaczyło różne niespodzianki i wykoleje- 


wł śioieli majoratów tworzą osobną Aj 


Długnóś dais g. 8 m. 27 
Ubyło dnia od wosoraj 2 m. 


7 m. 85 | 
4, 2 


nawet i w takich, które są złożona z 3-ch po- 
koi, najwsżniej-za część pnś riąconą jest zawsze 
t. zw. satonowi, w którym nieestetycznie usta- 
wione mebla, p'kryte pokrowzami, widzą tylko 
od cząsa do ozasn kywysh ludzi. Salon taki 
i bywa zamknięży, nikt w nim nia przesiaduje, 
rą domy, w którym nawat bywa w zimie zam- 
knięty i nierpalony, i otwiera się tylko na 
przyjąsie gości. Obok tego salonu jess mały, 
Gzazem oiemny, a zawsze dusiny pokoik prze- 
znaczony na sypialnię, tymozarem byłoby wla- 
ściwiej i to właśnie podniózł w swym odczycie 
prelegant, jsden z tutejszych architaktów, Żeby 
mieszkania urządzano w ten sposób: przede- 
wazystkiem duży przadpokój, z niago drzwi do 
niewielkiego salon», izby najmnisjszej w całem 
mieszkani?%; natomizst dużym pokojem ma być 
sypialny, dzżym jadainy, a największym ze 
wizystkich ma brć pokój, który prelegent pro- 
zywaó familijnym, a który już od da- 
wna Istnisje w Anglii pod nazwą parlour, albo 


w styczniu do Petersburga i wtedy bęlxia osta- |nowany majorat Csartoryskich, obejmnją fun: |inaczej drawing room. Jast to izba, w które] 
żecznie podpisany rozbiór Turoyi. Takich itym | decye usjwiększogo interesu dle ogółu (muz:-| przebywa rodzine przez osły dzień. Tam dzieci 


się bawię, matka robi robotę, starsze oórki ry- 


ecz mogły je notować tzlko te dzieaniki, któ- | żytności oto. w Krakowie). W rozprawach pźr- |sują, haftują lub gzają na fortepianie, ojciec 
re służą inturezom tych lub cwych grap gi”ł- |lamestsrnych podnieśli to nawet bardzo libe-|czy.a gazetę, synowie starsi grają w szachy lub 


bilard, — słowem, jes; to pokój przeznaczony 
dla rodziny, mający ją skupiać. Taki pokój fa- 
milijay nie ma mebli zlytkownych, ale praksy- 
czna i użyteczne. Stopniowo w takim pokoju 
wytwa.zają się kąciki, należąse do rozmaitych 
członków rodziny. W jednym znich siedzi ma- 
tks, w innym np. przy oknie ojciec, gdziein' 
dziej bawią się dzieci, — i taki pokój więcej, 
niż wszelkie teorye przyczynie się do wytwo- 
rzenia wsajemaiej miłości między rodzeństwem 


intr rwcnoys jednego lub dwóch moasra'w zwią- | ny, uchwalony jaż przez zejm węgierski, króż-|i pernia, gdyby w naszych mieszkaniach za- 


miast tych zimnych monotonnych, nadętych sa- 
lonów, w których nikt nigdy nie siadsi, istniały 
pokoje familijne, to ani pan domu nie spieszył- 
by do kasyna, ani starsi synowie nie uciekali 
do kawiarni. ; 

Zanakniętą już zosiuła wystawa mlooioni 
w olbrzymiej hali ogrodu Bagatela, siedsibie 
Towarzystwa ogrodniczego. ystawa ta wy- 
kazała wielki u nas rozwój sztaki ogrodniczej. 
Pien ogrodu wystawowego układał p. Franci- 


rych nia ma wzniosłego pałrystyzmu. Ale toj ministra spraw zegranicznych odroazgł oar do! nią. Spodziewać się należy, że bliskie roxpra- | szek Szanior. Po zużytkowaniu wszystkich 
nowe stronnictwo, które tuż rozwinęło sileął wiosny, jest nieprawdziwa, owszem nominacya | wy nad budżetem przypomną posłom obowią- | miejsc, ursądzono i ścieżki i alee, które uezy- 


agitcoyą, odbywu zjazdy, tworzy komitety i nastąpi niebawem, 
porywa ludzi swym idaaligmem, odda zapewne} dotąd woale niewymieniana*. 
jednę nigugtaliwa zaslugo: wcześniej ozy pó- 

kniej saloni do rawisyi ustaw liberalnych; nie-j 
amiernie sprzyjsiących rozwojowi miast a Wy- Piszą nam z Wiednia, 29 listopada : 
ludnianin się wicsek. Gdy to uozyni, spełni Z okazyi pierwszej rooznicy śmierci hr. 
wszystko, oo mogło dobrego i wtedy samo zmi- | Tasffago jedynie Fremdenblatt poświęca dxik pa- 
knie. Dxiś, jako szermierz, który staje do walki? ieoi zmarłego męża stenu wspomnieni», pod- 
z socyaliz'zom, jest dla wszystkich rtronnictw |pogząc, Że zuaną niespodzianką 10 październi- 
ładu i pokoju połądanym sprzymierzeńcem. ka r. 1898 (reforma wyborcza) wywołał zamię- 
EE. AM szanie, które znacznie utrudniło zadanie jego 
następców. Wielka prawda |, — która zresztą 
w pełni zrozuwiełą stanie się dopiero po prsy- 
'Fazłych ogólnych wyborach. Jaxcż wogóle o 
"|wartośi różnych epizodów politycznych sąd 
sprawiedliwy sawsze wydać moke dopiero po- 
tomnośó, gdy wanmystkie owoce d:jrzeją. Dziś 
byłoby więc rzeczą przedwosesną układać bi- 
lans rządów śp. Tezitego, pytać, ozy patsywa 
przewyśszają aktywa? O powiedxielaość za 
owe wykolełenie, które sprowadziło nagły jego 
upadek i tak smacznie utrudniło zadanie jego 
następoów, spada jednak nie tyle na hr. Taaf- 
fego. ile na ministra Bteinbacha, który po ustą- 
pieniu dr. Dunejerskiego, przy wzmagajączch 
się fizycznych cierpieniach Taaft.go, wywierał 
wpływ ze wszech miar sukodliwy — wpływ 
staro -Anstryackiego bierokrstysmu, zdolny użyć 
nawet skrajnych środków demokratycznych i 
nc oyalnych*, byla znirelowań historyczne ZA- 
więzki narodowe i społsózu», tudzież xapaĘzo- 
wać nad niemi. Oprócz Fremdenblattu, rocznicą 
śmierci Tasfsgo wvrzypomniał sokie jeszozo 
Wiener Journal, który ogła*sa „osobista wspom- 
nienie“ nisznanogo ¥ szerszych Hołach docen- 
ta dr. Alojsego  Thsilingers o jego rozmo- 
wach z Taafferm, dotyczących — kwestyi prze- 
mysłowych. 


Od pewnego czasu toczy się w Patersbni- 
gn o turecką zkórę walka miądsy Ssyszkinem, 
który kieruje ministeryum spraw zagrauiosnych 
a Nielidowem, który jest rosyiskim ambasado 
rem w Konstentynopola. Wiadomo, że podczas 
pohytu dworu rosyjskiego w Peryku, Ńryszkin 
ułokył się x franonskim ministrem spraw sa- 
greniocznych p. Henotazx o wspólną akcyę, ma- 
Jącą na oslu finsrrowe i polityczna uzdrowie- 
nie Turcji. Plan ten wywołał xwago czasu po- 
wne zaniepokojenie w afarach dyplowatycsnych, 
która się obawiały, maby taka odrębna akcya 
iranko rosyjska nia rozbiła z czarem poroxu- 
mienis, jakie względem spraw tureckich istnia- 
je między mocarstwami. Lecz niepodobna było 
działzó przociw układowi Szyszkina z Hano- 
taux, bo pierwszy z nich ohoiał ozemś wybi. 
tnem xarekomeudowreć się przed swom spolo- 
czeństwem na świeżo zdobyłem stanowiska kie- 
rownika rosyjskiej dypiomacyi, a drugi dlatego 
chciał ratować fi anse i byt Tutcyi, aby ura- 
tować franouskie kapitały, ulokowane w otto- 
mańskiej monarosii. Niebe»pisozeńst*o wyłą- 
ognego wpływn Rosyi i Francyi w Konstanty- 
nopolu było widoczna dla wszystkich, lesz ja- 
wne wystąpiowie przeciw zemisrom Szyszkina 
i Hanoteux mogłoby odrazu zerwaó solidarność 


| 


— Dlaczego pani ucieka? — pytał pochy- 
lony ku niej. — Czemu nie choe pani zawie- 
rzyó prsyjacislowi, któryby oi chętnie przy- 
szedł z pomocą? Lombard, to dziura dobra dla 


Kobieta, w której gwałtowne naprężenie 
nerwów zaostrzało dziwnie zmysły, słyszała i 
widziała wszystko. Ani szydercze słowa kanto- 
rowiczów, ani dwuznaczne, zamieniane dokoła 
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spojrzenia, sni śmiech ów znieważający nie 
uszły jej uwagi. Brutalny ruch pieszczoty i 
własności, z jakim nieznajomy rękę jej pod ra- 
mię swoje wsunął, dopełnił miary bala. Oczy 
Szczęsnej Tozszerzyły się pod siłą wewnętrzne- 
go udręczenia, krew, jak pod policzkiem mo- 
ralnym, lawą gorącą na mózg buchnęła. Osta. 
tnim wysiłkier woli szarpnęła rękę i, rzuciw- 
szy się ku drzwiom, niby strzała, przeskoczyła 
kilka schodów i przebiegła podwórze. Gnał ją 
1 gonil śmiech ów oyniozny, smagał ton znie- 
wagi, paliło przez rękawiozkę dotknięcie tego 
człowieka. Znalaziszy się w bramie, wobec tlu- 
mu, idącego chodnikiem, przystanęła i nde- 
tohnęłe głęboko, a później, ruchem nieopisene- 
go wstrętu, zer wała rękawiczkę, splamioną ussi- 
skiem owej dłoni brutalnej, i za siebie rzuciła, 
Ukrywszy rączkę obnażoną i miniatarą 
w mufeczce, wybiegła na ulicę. Wzbaurzenie 
tamowało jej oddech ; tu więc, gdy była już o 
kilka domów od tego miejsca męczarni moral- 
nych, odrzuciła welon krepowy, wystawiając 
lica, kredowo znów biade, na ostry podmuch 
wiatru. j 
— Sapristi! A to buzia! -— zawołał głos, 
którego samo brzmienie drżeniem ją przejęło. 


Obok szedł pan w bobrash i nieposzlako- | kl 
wanym cylindrze, a rach szybki, wywołany po- | czem. 


hołoty. Kto ma takie, jak ty, bogactwo w o- 
czach, ten nie potrzebuje się do niej uciekać. 
Nie darowałbym sobie nigdy, gdybym cię zo- 
stawił w potrzebie. Chodź do mnie, moje dzie- 
cię, a na wszystko znejdzie się rada. Moja matka 
jest bardzo zacną metroną, Ona ci pomoże, Zao- 
piekuje się tobą! 

kiówił tak dalej, przez oałą drogę, tonem 
dobrodusznym, ojcowskim nieomal. Nie odbie- 
rając żadnej odpowiedzi, & zmuszony iśð coraz 
szyboiej, aby krokom jej dorównać, stracił sto- 
pniowo miodową słodycz dobroczyńcy i opie- 
kuna uciśnionych. Spostrzegłazy zaś, że ko- 
bieta skręca nagle do bramy, pochwycił bra: 
talnie jej ramię. 

— Nie bądź taka miloząca, moja mała! — 
syknął z pasyą, niemym lej oporem podniecaną, 
— Kto po lombardach chodzi, temu niewolno 
być dumnym i nieprzystępnyma. Poczekaj, spa- 
dniesz ty jeszcze niżej, % wtenczas poprosisy 
sama o mój adres. Zresztą, zobaczymy się 
jeszcze i 

Ostatnią tę strzałę rzueil już przy drzwiach, 
którs przed nim szybko zatrzasnęła. 
Szczęsna, wpadłazy do siebie, pokoik na 
ucz zamknęła i gorzkim wybuchnęła pla- 
Nerwy, uległszy gwałtownsj reakcyi, 


dziwem nad klasyczną pięknością kobięty, która , odebrały jej panowanie nad sobą. Czuła się 


tu, w pełnem świetle, całym swym biaskiem u- | poniżoną, zdeptaną, Z 


derzała, rzucił mu binokle z oczu. Jedno z nich, 


poni elżoną. Zraniono dumę 
jej i godność, sponiewieraso całą cieplarnianą 


skośne nieco, wstrętnie białkiem ku niej błyskało. | czystość uczuć, zbrukano ich nieskazitelność. 


tu, którego im wyborcy nie powierzyli na 


Korespondencye. 


Warszawa 18 listopada. 

Prasa tutejsza wystąpiła z omym szeregiem 
ciężkich, dowodami popartych zarzutów prze- 
ciw zarządowi Osad rolnych i fandacyi imienia 
Kiokiego. Komitetowi osad rolnych wykazano 
niedołężne, a po onęści nawst wprost niem- 
mienne sprawowanie obowiąsków. Oo się tyosy 
kilkumilionowego zapisu ira. Kiekiego, przezna- 
czonego na cele publiczne, składającago się ze 
znacznej gotówki, nieruchomości miejskich i 
dóbr xiemtkioh, to nie dawał on prawie żadnych 
doohodów, albowiem między innymi no. admi- 
strator rezydujący w Oriowie wydawał, jak to 
wykazały księgi rachunkowe, 10.000 rubli na 
utrzymanie swego domu. Publiczne wyjawie- 
nie tego fakin już daisiaj wywołało ten skutek, 
że kuratoryum fandacyi wydelegowało trzech 
kompetentnych osłonków do dokładnego zbada- 
nia tej sprawy. 

Rozpoczął się u nas pełny sexon odosytów. 
Nie ma dovis, żeby tłumy publiczności nie zpie- 
rzyły do ss] prelekoyjnych na te biesiady nau- 
kows lub literackie. Oderyty te bywają roz- 
maite i poraszają tematy praktyczne lub teore- 
tyczne, zaznajamiają publiczność z przeszłością 
własmą lub obcą, albo teź pouczają, jak lepiej 
ursądzió życie tereźniejsze. Jednym z ostatniej 
kategoryi był odozyt, dotykający kwestyi dość 
ważnej dla miesxkańnów miast, mianowioie u- 
rządzenia mieszkań. Dxieiejyze są pod każdym 
względem nierozsądnie ułożone. Składają się 
one przeważnie z 4-rech do B-ciu pokoi, ale 


am Á a 


W tej ohwili zastukano do drzwi. 

— Qzy to ty, Bzozęsno, wróciłaś z m 
pytał słodki głos pani Zaliwskiej. a 
Dziewozę otarło łzy i szybko drawi otwo- 
rzyło. 


iasta P— 


Na progu stała pani Marta, wychudła, 
blada, ale pogodna. 

— Płaczesz, moje dziecko ? 

— To nio, mamo. Miałam przykrość drobną. 

Sądziła, że ohodzi o list od narzeczonego, 

i uoałowała tylko główkę córki, nie nalegając 
o szoezagóły. n 

— Jeszcze ty mie wiesz, cO zmaczą przykro- 
ści — mówiła. — Teraz u nas dzięki Bogu, 
względnie cicho i spokojnie. Nie placz więg, 
Sxozęsmo, bo mi się zdaje, że nowy grom w nas 


uderzył. gs 

Zrobiła krzyżyk nad jej głową i wyszła 
powolnym, bezsilnym krokiem osłabionych. 

„Nie wie, co przykrośsi!* Szozęsna oczy 
dłonią przysłoniła. Nie; mie pójdzie już nigdy 
do tego przybytka nędzy, wstydu i upo- 
korzeniś.. 

A jednek poszła.. Poszła nieraz jeszcze, 
obierając tylko inną dzielnicę miasta, bo jeść 
było trzebi, bo mróz wymagał opału, bo życie 
musiało iść swoim torem, a wszelkie środki 
eddawna się wyczerpały. 

Wracając tylko ze ścieżyn tych ponurych, 
będących istną męcząrnią dla dumy jej i am- 
bieyi, Szczęsna dochodziła coraz silniej do prze- 
konania, że należy jej, zanim te ostatnie za- 
bytki się wyomerpią, szukać przedewszystkiem 
pracy i zarobku. 

Gdzie jednak pracę tę znależć? Co robió? 

i Odebrawszy bardzo staranne lecz ogólne tylko 


a powołana będzie osobiteść | zek gorliwszego wywiązywania się z manda-| nily słudsenie parku, okryto je bowiem pię- 


knemi roślinami, przeważnie laurami. Wysta- 
wę zapełniły przeważnie okazy nadesłane przez 
plantacye miejskie, które ułożono w klomby 
| artystyczne. Oprócz złocieni nagromadzono du- 
żo roślin i drzewek z kategoryj t. zw. dekora- 
cylnych 
„Na podwyższeniu, po za oddziałem plan- 
tacyj miejskich, ustawiono najrozmaitsze okazy, 
wybrane = bogatych zbiorów Towarzystwa 
ogrodniczego, więc zielniki, kolekoye cwosów 
z „papier machó*, kolekcye owadów, ptaków i 
t. p. Między okazami wystawowymi p. Brzo- 
zowskiego były obok złocieni, lewkonij i in- 
nych roślin, ułożonych w formie kwater kwia- 
towych, wrzosy i kamelie w nader lisznych od- 
mianąch. Pierwsreństwo jednak wszędzie miały 
słocienie, które całej wystawie nazwę nadały. 
Znajdowały sią one nietylko w doniczkach, ale 
przeważały w bukietach, koszsch i róknych 
ozdobach kwiatowych, iakie wystawiły w du- 
żej ilości i piękaym układzie tutejsze zakłady 
ogrodnicze. : 
Wystawa „konia w sztuce“, o której już 
warm wspominałom w jednym z poprzednich 
listów, ściąga ciągle tłamy publiczności. Myśl 
tej wystawy powziętą została przez artystę: 
malarza Józsfa Ryszkiawicza,a urzeczywistnie: 
nie jej nastąpiło w salonie Aleksandra Kry- 
wulta. Wystawa dzieli się na dwa działy: w je- 
dnym miossczą się prace artystów zmarłych, 
drugi zawiera dzieła żyjących. Pierwsze miej» 
soe należy się p. Orłowskiemu, który rozpoczął 
tak świstnie potem w naszsm malęrstwie ros- 
winięty dsiał, wyrażając się językiem sporto- 
,„ koniarzki. Pozostawił on po sobie wiele 
szkiców, nakraślonych czarną lub kolorową kred- 
ką, najczęściej jednak cłówkiem i akwarelą. 


hene nie umiała nie dokładnie, nie 
posiadała ani patentu, ani żadnych fachowych 
kwalifikacyj. 

Napróżno załemywała rączki drobne. Zui- 

kąd świntła, znikęd pomocy. Pani Zaliwska, 
uwiadomiona o zamiarach córki, nie przeciw 
nim nie miała. 
. — Ha — mówiła — skoro taki dopust Boży, 
idź, moje dziecię, i pracuj. Ja, chociaż chora, 
postaram się zająć całym domem Przecież to 
nieządługo zmienió się musi. 

„ 166, ale gdzie? Napróżno obiegła wszyst- 
kie kantory nauczycielskie, prosząs o jakiekol- 
wiek zajęcie; napróżno ogłaszała w Kurjerach 
Niczem do życia prasy nieprzygotowana, pracy 
tej dostać nie mogła. A tymozasem egxysten- 
oya taka równała się znów krwawej i cierni- 
stej drodze na Golgotę; drodze, znanej wszyst- 
kim pasierbom Fortuny. Drobne fundusze wy- 
ezerpały się do dna; w imię lepszej przyszło- 
ści, mającej lada dzień nadejść, sprzedawano 
z domu lepsze zabytki, niknęły w paszczy lomi- 
bardów najdroższe, bezcenne prawie pamiątki. 
Sprawy spadkowe wikłały się 00 raz bardziej ; 
Zygmunt nie przyjeżdźał już wskutek tego, & 
dystyngowani zaajomi, czując w slowach pani 
Zaliwskiej pośrednią prośbę o pożyczkę, usu- 
nęli się od niej supełnie. 

Jedna więc tylko praca Szozęmej mogła 
tu przynieść oośkolwiek. Niestety, brak prak- 
tycznego kierunku w wychowania stawał się 
l dia niej w tej ekwili ciosem zabójczym. Poe- 
tyczna idealistka, której nie dano żadnej broni 
do walki o chleba kawałek, musiała w walce 
tej zdeptaną zostać. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Dwie prace, dobrze charakteryzujące jago dzia- | wszystko przeprowadzić co zechce. Tak więc | boźsza musi być nasycona byle jakim obiegiem, 


łalność, a dorywczo robione, znajdują się na 
wystawie. Dalej ?łdą prace Januarego Sucho- 
dolskiego, z których „giermek prowadzący ko- 
nia“ należy może do najlepszych jago utworów. 
On to pierwszy zwrócił uwagę na różnicę form, 
wpływa:ącą na malowanie różnorodnych typów. 

Z kolei przychodzi Kossak, któremu bez 
warunkowo będzie należeć się palma pier- 
wszeństwa za odtworzenie w swych pracach 
duchowej strony tego rozumnsgo zwierzęcia, a 
takża różnorodności jego typów. Wystawione 
akwarele, jak np. „Podstęp Tatara“, „Wzięcie 
do niewoli”, „Pctyczka* — posiadaja wszyst: 
kie strony talentu Julinsza Kossaka. Wytwor- 
ny w ogólnej harmonii, subielay w wykoń- 
czenia Maksymilian Gierymski , daje nam ko- 
nia spokojnego, opracowaneg) pod względem 
form powisrzohownych, prawie bez zarzutu, 
lecz włąinie dlatego może mniej mającego ży- 
cia i ruchu, znać bowiem, że malarz w oza- 
sie najwiąkszego rozkwitu swej działalności pa- 
mięcią się posługiwać nie lubił, a to przy gwał- 
townych ruobach konia, zwłaszcza w owym 
czasie, kiedy aparaty fotograficzne pie robiły 
zdjęś momentalnych było koniecznem. Mi- 
chałowski pozostawił po sobia same szkice, w 
których jest wiele życią i wielka wprawa 
techniczna, lecz zarazem są braki w wykończe- 
niu. Z jego obrazów wystawiono „Jeźdzoa*, 
szkio olejny i „Atamana* akwarelę. 4 pras 
niedawno zmarłego Henryka Pilattiego naj- 
lepszą jest „Bitwa“, Talent malarski Brandta 
jest zanadto znany, abym zamierzał go poddać 
w szczupłych ramach korespondencyi , rozbio- 
rowi. Malarz tən — jak wiadomo — konia i 
wszystko, co wchodzi do aksyi przedstawianej 
na obrazie, traktuja jako plamy kolorowe, któ- 
rami z nieporównaną zręcznością umie się po- 
słagiwać dla wywoływania ogólnej harmonii i 
ruchu. „Epizod z polowania na dziki* oraz 
„Przy studni", dają dokładne pojęcie o mistrzo- 
wstwie tego malarza. 

Prace Władysława Szernera stawiają go 
bardzo wysoko, zwłaszcza sławni są jego „Li- 
sowczycy* i „Pancerni*. Jeden za świetnych 
błysków talentu Otełmcńzkiego znajduje się na 
wystawie. Jestto „Polowanie na wilki*. Zdaje 
się, że artysta w światnem odtworzeniu w:aże- 
nia ruchu pędzących koni doszedł do zenitu 
tego, co w tym kierunku w malarstwie wyko- 
naó można, a klacz, która w pędzie zanadto 
widać wisrzgnęła na zbliżającego się do niej 
wilka, jest pod względem wyrazu i ruchu nie- 
porównaną. Alfred Wierusz Kowalski jest obok 
Kossaka i Brandta pierwszorzędnym u nas ma- 
larzem typów końskich. Ma on tu dwa bardzo 
dobre obrazy: „Odposzynek* i „Napad wil- 
ków“. Oprócz tych matadorów znajdujemy na 
wystawie dzieła Jans Rosena, Wywiórskiego, 
Chełmińskiego, Stanisława Witkiewicza i An- 
toniego Piotrowskiego. Dużo życia i wielki po- 
stęp w kolorystyce wykazują dwie prace Woj- 
ciseha Kossaka: „Psiarczyka Whiv'a*, z polowań 
cesarza Wilhelma w Głrnenwaldrie i fragment 
panoramy „Beresyna*. Zaznaczyć w końcn się 
godzi, że na wystawie obrazów „Koń w sztu- 
ce“ prócz preo artystów - malarzy, specyalnie 
ten rodzaj malarstwa nu: rawiających, znajduje 
się wiels dzieł autorów, którzy tylko przygo- 
dnie konia w swych obrazach umieścili. 


„ Wiedeń 27 listopada. 

(t) Nie potrzebujemy ocfać się dziś Wwatcsz 
i dzielić się z czytelnikami opisem wczorajszej 
debaty w izbie o podwyższeniu pł.c urzędni- 
czych. Telegram jaż o wynika jej doniósł, a 
w liście ostatnim omawialiśmy, jaki będzie 
mniej więcej podział stronnictw, jakie będą 
motywa opozycyi przeciw usiawie w formie 
jej przedłożenia rządowego i przewidywania te 
nasze zupełnie się sprawdziły. Co najwięcej, za- 
stanowić się nam dziś wypada nad wrsżeniem. 
jakie ten waśny parlamentarny epizod wywołał. 
A me da się zaprzeczyć, że wrażenie było do- 
niosłe. Sprawa urzędników odniosła zwycięstwo 
i dzis spokojnie oni w obiecaną im lepszą przy- 
szłość spoglądać mogą. Żądane przez lewicę 
ustanowienie dnia 1 lipca 1897 jako terminu, 
w którym ustawa ma wejść w życie, wpadło 
w wodą, a natomiast uratowaną soztała ustawa 
sama i z nią latwiejsze w przyszłości warunki 
urzędniczego bytu. Bo termin ów, bardzo na 
oko ponętny, przyśpieszający pozornie wejście 
w życie rzeczonej ustawy, w rzeczywistości ją 
udaremniał i unicestwiał. Rząd nie mając za- 
gwarantowanego na tən termin pokrycia, w 
kaden sposób się nań zgodzić nie mógł: zosta- 
wała więc tylko alternatywa najniepomyślniej- 
sza, ale konieczna, cofnięcia całej nstawy. Wis- 
domo zaś, że cofnięte raz przedłożenia, niə 
prędko wracają do parlameatów. Rzecz byłaby 
tedy odłożona ad calendas graecas i musiałaby 
byó puszczona po raz drugi na nieznane fale 
przyszłegy niewiadomego parlamentu Ża o tem 
ci, którzy za owem postanowieniem termini 
obstawali, wiedzieć musieli, to chyba rzeczą 
niezawodną I dlatego w całam tem żądaniu 
był bardzo niesmaczny, aby silniejszego wyra- 
zu nie użyć, element n'eszczerości. Jeżsli przy- 


rezultatem dnia wczorajszego jest zagwaranto- 
wanie lepszzgo bytu urzędnikom, za które 
wdzięczność się należy rządowi, który wśród 
niezmiernych trudności przeprowadził, co ze- 
chciał. 


Wiedeń 25 listopada. 


Towarzystwo austryackich ekonomistów 
urządziło prywatną ankietę w kwestyi regala- 
oyi waluty. Zaprosiło ono osoby znane z teore- 
tycznych studyów nad walutą, lub z prakty- 
oznych zdolności finansowych, jak profesorów 
wszechnicy, dyrektorów bankowych i t. d, do 
wydania sądu o dalsrej akcyi walutowej w 
Austro- Węgrzech. Zebrawszy nadesłane orze- 
czenia, ogłosiło teraz wynik tej ankiety, a za- 
razom na zgromadzeniu plenarnem swych ozion- 
kóv pod przewodnictwem szefa sekoyjnego Ina: 
ma-Sternegga otworzyło dyskusyę nad kwastyą 
monetarną. Jednak ani w orzeczeniach ogło- 
szonych, ani w dyskusyi, w której dotychczas 
dwóch tylko ezłonków towarzystwa zabrało 
głos, nie wyłonił wię żaden nowy pomysł. Jak 
przy rozpoczęciu akcyi walutowej, tak i dziś 
wszyscy fschowoy zastanawiają się głównie nad 
dwoma warunkami reformy waluty : nad pray- 
gotowaniem dostatecznego zapasu złota do 
wykupna wszystkich państwowych pieniędzy 
papierowych i nad podjęciem wypłat w brzę: 
czącej monecie. Faktem jest, że obie połowy 
monarchii posiadają tyle złota, śe obiegzjącą 
jeszcze resztą © i 50 rańskowych not (około 
112 milionów) mogą wykupić kaśd»j ehwili; 
faktem równieź jest, ża rządy nie skorzystuły 
z prawa zaciąganie pożyczki złota na znmę łą- 
czną 812 milionów. Austrya pożycryła złota 
tyiko za 171,100.000 reńskich; Węgry zaś po- 
życzyły w stosunku do otrzymanych pełnomo- 
onitw sumę jeszcza mniejszą. Nadto oba pań- 
stwa posiadały w swych zapasach tyla srebra, 
że ris chcąc się na straty narażać, musiały ko- 
niecznie coś począć z tym kruszcem, srebra te- 
go użyto tedy po części jako monety pełnej 
wartości (reńskich srebrnych), po ocęści jako 
monety z płatnością ograniczoną (koronówek 
srebrnyck). Dzięki temu srebru zaoszczędzone: 
mu z nadwyżek kasowych, zdołały rządy wy- 
kusić wielką część pieniędzy papierowych nie 
uciekając się do złotą. Wskutek tego można 
było zaciągnąć mniejsze pożyczki złota, przez 
co i ciężary odsetek rocznych, obarczające 
skarb, stały sią mniejszemi. 

Nasuwa się przy ta sposobności jedno za- 
sadnicze pytanie, na które przedewszyastkiem 
odpowiedzieć sobie musimy, sanim zastanowi 
my się nad różnymi zarzutami i projsktami ra- 
towania waluty, która zawierają „orzeczenia* 
wydane przez Towarzystwo sakonomistów anstryą- 
ekich. Pytanie to brzmi: Ozy pshstwo jest obc- 
wiązase stwarzać śrolek obiegowy? Tak 
i nie. Z jednej srony państwo musi orzec, czy 
przyjmuje złoto, czy srebzo w swych kasach, 
ozy płaci srebrem, czy zlotem, czy też p»pie- 
rem t. j. wekslami na przyszła dochody. 

Państwo reguluje kwestyę tę i dla wła- 
snego gosfodarstwa i dla gospoderetwa swych 
poddanych. O tyle, ale tylko o tyle, państwo 
normuje i sówarza środek pieniężny. Czy je- 
dnak państwo ma nadto jeszcze obowiązek zło- 
to lub srebro nabywać i składać w swych ka- 
sach w bsnku raństwowym do dyspoxycyi ka- 
żdego, Go przyjdzie z wekslem dobrze akkredy- 
towanej firmy kupieckiej i zażąda gotówki? 
Tsgo chyba od państwa nikt wymsgać nie mo- 
że. Rrąd nietylko nie może, ale nawet nie po- 
winien bawió się w bankiera swojsj luduości. 
Można od państwa żądać, aby w drodze ustawy 
ułatwiło napływ złota, aby nnormowało wazyst- 
kie kwsstys dotyczące banka, polityki protee: 
towej, wybiiania monet, ustanowienia wartości 
złota w stosunku do poprzedniego pieniądza 
it d. Aloe oboesows żądanie, aby rząd zakupił 
n, p. zs miliard złota i „nesycił* niem obieg 
pieniężny w kraju, wyśmieliby nawet sami brn- 
kierzy. A. przeciek w zmienionej formis żądeją 
oni właściwie tego samego spowobu wystarania 
sią o złoto. Jak nić przewodnia snuie się przez 
wszystkie dyskusye na temat waluty myśl, ża 
państwo powinno raciągnąć nowe pożyczki zło- 
ta w tym jedynie celu, aby go więcej było 
w kraju. 

Jak juź z początku nadmieniłem, Austrya 
na mocy ustaw o walucie pożyczyła tylko za 
171,10.).000 reńskich złota, a że pożyczyć mo- 
gła 70 pot. z kwoty 312 milionów reńskich pa- 
pierowych, mającej byó wycofaną z obizgu (to 
jest 218,400.000), gdyż 30 procent wypadało na 


Węgry, więa pozostaje jeszcze dia Austryi mo-| 


źność pożyczenia (218,400.000 —171,100.000 = 
47,800.000 reń*kich. 


mogły zaoszczędzić złoto. Ale stało się to chy- 
ba nie ną to, aby po nad potrzebę wykupienia 
długu swezo (w papierowych pieniądzach) zu- 
kupywać miały złoto dla — banków! 

Bo i dia kogoż zaciągać ma państwo po- 
życzki? Włążny dług u mieszkańców zacią- 
gnięty splaciło, wycofując państwowe noty, 
więc pożyczając dalaj złoto, użyć go musi na 
zasilenie jakichś runduszów. A czyich? Złoto 
ma pójść do banku. I co za rolę ma tam ci 
grywać? Jeden z członków Towarzystwa eko- 
nomistów dr. Liecher oświadczył otwarcie, że 
obieg, wynoszący pięć guldenów srebrem na 
głowę ludności woale niə jest wielkim i 
ustrzedz się trzeba przed wydawaniem papie- 
rowych pieniędzy niżej 10 zł. Na podstawie 
tego zdania przedstawia się jasno plan p. dra 
Lechera. Niechaj biedna ludność nosi się ze 
srebrem, nie dajmy jej papieru, b> pspier opie- 
wałby przecież na złoto, lub mógłby być każ: 
dego czasu wymieniony na złoto. Za to bogat- 
sza ludność operowaó może 10-reńskowym pa- 
pierem t. j. złotem. Cók więc znaczy Żądanie 
aby państwo pożyczało dalej złoto? Gdy la- 
dnożć w ogromnej większości ma być skazaną 
na obieg 200 milionów reńskish srebrem, gly 
tedy ta 'udność warstw najniższych istotnie 
ponosi lwią część (bo */,) kosztów wykupienia 
812 milionów reńskich papierowych i to nie- 
tylko płacąc podatki na oprcoantowanie złota, 
ale dostając zamiast tego złota mniej wartościo- 
we srebro i gdy w skutek tego dla tej ludzo- 
ści „naryconaj* srebrem dalsza pożyczka złota 
nie ma bszpośrednieg» znaczenia, to służyć 
może taka transakcya tylko bardzo nielicznym 
warstwom mającym s zagranicą stosunki, a 
więc: bankom, towaraystwom akcyjaym, im 
porterom. Sfery te handlowe płacić muszą sa 
granicą slotem, więc oosywiście mają w tem 
interes. aby mogły złoto w łatwy sposób naby- 
wać, aby weksle zagraniczne były tanie, t. j. 
aby je możaa było dosiawaó za mniejszą sumą 
austryackich pieniędzy i t. d- Jakoż pref Lsxie 
w swem orzeczeniu podaje nawet radą, aby 
bank zasilony złotem, dostarczał go w dosta. 
tecznej ilości targowi i tym sposobam kupoom 
umożliwiał wywós złota ,.. za granicę. Bilans 
handlowy monarchii — tak brzmi jego bar- 
dz? optymistyczne zdanie — jest dośó dobry, 
a jeśli ludność nie mając pepierowych pienię- 
dzy niżej 10 sł, przyjmować będzie musiała 
srebro choćby do wysokokci 100 zł, to słsta 
waluta da się utrzymać. Ależ to mrzonki. Rząd 
zakupi złoto, a bank będzie go pożyczał kup- 
com na — wywóz. Ludność nie będzie nawet 
widziała złota, a korzyść odamiosą tylko cen- 
tralne kasy i banki, które będą złotem płaciły 
zagranicznych wierzyciali, Czyż na to ragulowano 
walate? Gdyby choć ta regulacya w rzeczy 
samej podniosła kredyt monarchii, gdyby stopa 
procentowa spzdła, gdyby od długów państwo” 
wych opłacano wskutek tego '/,%/, mniaj! Ale 
o tem mowy nie ma. Przeprowadza się retor- 


| me waluty, aby na tych samych warnakach 


spłacać wierzycieli — pożyczonsem złotem. 
O konwersyach, jak w budźstowsj komisyi słu- 
sznię zauważył minister finansów, marzyć nie 
mośna. Rsforma waluty na razie ma nio tu się 
nie zda. 

Z wielką odwagą wyjaśnił rytuacyę w o- 
rzeczenin swem dyrektor Bodenoreditanstelta 
dr. Tanssig. Austro-Węgry (państwa i towa- 
rzystwa prywatne) — mówił cn — dłużne są 
zagranicy 4'/, miliasda, bilens handlowy po- 
garsza się z rokn na rok, o podjącia zaś wy- 
płat gotówką nie ma ani mowy, póki produk- 
cya, handel, eksport tak się nie podniosą, że 
spłaconą zostanie wielka część długów zagra- 
nicznych. 3 

Co dotychozes zrobiono, ma swoją wielką 
wartość. Ale optywivmu bankierów, myślących 
wciąż o pożkyczkach złota, nikt nie podzielą. 
Ludność ma prawo „nasycić się“ złotem za- 
równo, jak srebrem. Masi ona naprzód uróść 
w zamożność u siebie w domm, a potsmt dopie- 
re będzie w stanie płacić dłagi zegraniozne bez 
żadnych ograniczeń, te j wprost złotem. Dsis 
zostawió jej trzeba jeszcze na długie lata pra: 
wo płacenia srabrem, papierem — a ma to tę 
dobrą stronę, że zagraniczny wierzysiel otrzy- 
mając pieniądz, nie mający wartości mięlzy- 
narodowej, zwraca go Auatro-Węgrom, zama- 
wisjąc zań u nich towary. I tak przewleczenia 
wypłat złotem staje się dźwignią wywozu tak 


| potrzebnego monarchii. 


Głód i dżuma w Indyach. 


Indye Wschodnie przechodzą znowu ciężką 
chwilę. W tym wisikim kraja, z niedosta- 


Tak samo Węgry mogą jeszcza pożyczyć | tecznym aparatem administracyjnym, rok ro- 


za 72 milionów reńskioh złota. 


Razem więc | oznie nawa państwowa z trudnością tylko prze- 


obs rządy mogłyby nabyć złota jeszcze za 118 | biją się przez grożne tals finansowych niedo- 
milionów reńskich. Tego żąda tak poważny | statków, kosztownych wojea granicznych inie- 
ekonomista jak profesor Lexis, który w orse-| pokojów wewnętrznych. W ostatnich czasach 
ozeniu swem doradza Austro- Węgrom, aby na- | duszne panuje nad krajem tym powietrze, przy- 
były jeszcze za jakich sto milionów złota, twier- | gnębiające ciężsrem swoim zarówno władze, 


dząc, że rządy, nagromadziwszy w ten sposób 
zapas 600 milionów, stworzyłyby dostateczną 


tem była chę schlebiana urzędnikom i przed: | podstawę da reformy waluty. 
wyboroze genisnie za ich względami, to był 
w tem przytem i wielki vierwiastek niemoral- 
ności, ale co więcej, spora dora naiwności. B> 
w rosmowie z urzędnikami i to z rozmaitych | zdrowego obiega monetarnego nie stworzy, bo 
szczebli służbowych przekonać nam sią przy-| wszakże obieg gotówki nie reguluje się poży- 
szło osobiście, że żaden urzęduik nie wiersył | czonsm złotem, ale storunkiem produkoyi i han- 
w możliwość, aby się rząd mógł ns ową klau ;dlu kraja do jego zcbowiąrać zagranicznych. 
zulę terminową zgodzić, żaden się na ten lep | Państwo miało cbowiątex wypłacić to, co było 
złapać nie dal, cwszem penowała w tych ko: |dłażne zs papierowe swoje pieniądze. Tych pā- 


liardy złota, to przez to jeszcze żadnej podstawy 


łach powszechna obawa, że ten nadmiar uda- 
nej czułości s rowadzi nowe i przykre rozora- 
rowania. 

, Chodziło tedy o co innego, chodziło mia. 
nowicie o pokazanie zębów rządowi, O spra- 
wienie mu na razie nowej trudności, skapto- 
wanie sobie stery urzędniczej przy wyborach, 
a zdyskredylowanie rządu. Ale i tu się prze- 
rachowano zupełnie, I co więcej, wywołano 
niechcący widmo najbardziej znienawidzone, 
widmo dawnej prawicy, Bo stosunek stronniotw 
i ugrupowanie się ich przypomniały wszystkim 
żywo niedawną przeszłość. W przedednin pierw- 
szej rocznicy śmierci hr. Taaffago stanęła ta 
sama lewica z jego CZA8ÓW, na ten raz zjedno- 
czona i wszystkimi opozycyjnymi żywiołami 
Izby wzmocniona, przeciw tej prawicy, którą 
on był z Polaków, konserwatystów i Czechów 
stworzył. I jak dawniej, jak za jego czasów, 
tak i tym razem prawica odniosła zwycięstwo. 
A przy złożeniu broni po tych zapssach, przy 
pominajęcych tak żywo początek tego Sześcio- 
lecia parlamentarnego, które teraz dobiega koń- 
ca, padło ze strony pobitych słowo wielce cha- 
rakterystyczne. Oto dr. Kopp oświadczył, że 
się „lewica w przymusowej sytuacyi znajduje i 
jej poddać się musi, bo rząd wskutek zręczne” 
go obehodzenia się ze stronnictwami, może 


pierowych pieniędzy obisagało za 312 milionów. 
Wykupiono jnż 200 milionów i wyknpi się je- 
szoze 112 milionów, tak że żaden mieszkaniec 
państwa nie będzie się mógł skarżyć, iá ma 
w ręku obligi państwowe nieuznawane za gra- 
nicą. Tyle państwo miało zrobić. Zadaniem tsż 
jego było unormewać stopę pieniężną, wybrać 
krusaec, który ma na przyszłość słażyć za go- 
tówkę, przygotować mennicę do wybijania mo- 
net nowych, wreszcie ułatwić regulacyę stopy 
procentowej i wydawanie papierowych pienię- 
dzy, p krytych złotem przez ugodę z bankiem. 
To było zadaniem państwa. Tego zadania dopeł- 
niło ono w części już a w częś dopełni jeszcze. 
Jeśli część obiegu papierowych pieniędzy za- 
stąpiły rządy srebrem, to postąpiły całkiem sła- 
sznie. Ludność, która dawniej tylko papier 
miała w rętach, ma dziś przynajmniej srebro. 
Nie jest to wprawdzie moneta wartości mię- 
dzynarodowej, ale w każdym razie lepszy io 
surogat pieniędzy, niż oblig państwowy o obie- 
gu przymusowym. Pewna częśó pieniędzy po- 


| ludności bez gotówki w monetach niżej 10 
zł. Na tem polega, częściowe nasycenie i to naj- 
uboższych warstw ludności srebrem. Rządy ko- 

„Tzystając z tego, ke koniecznie ludność naju- 


| 


jak i poddanych. Tym razem nie chodzi tam 
o zwyczajne niepokoje, często się tam trafia- 
jące. Wprawdzie nie brak tam i dzisiaj wojen 


Zmpatrywanie to jest zupełnie fałszywe, | domowych, żądni jednak mordu i pożogi zrze- 
bo ohoóby nawet państwo zakupiło za dwa mi- | kną się tym razem gorących swyel. żądań i 


zalecać będą namysł 1 umiarkowanie. Stokroć 
groźniejszy nieprzyjaciel wypowiedział wojnę: 
widmo śmierci głodowaj wyciągnęło bezlitośną 
swą rękę. 

Indye uchodzą zup*łnie słusznie za naj- 
bardziej urodzajny kra, świata. Dolina Indo- 
stanu trzy razy de roFu przystępuje do żniwa, 


pzm ai A 


żel 


warunkach. Ziemia wyschłs, zasiewy wszędzie 
zniszczone; a i to zboże, które dojrzało, zni- 
szczyła szarańcza. Żywności dla bydła nie ma, 
a ludu biedniejsze warstwy w ciężkiej już teraz 
pogrążone biedzie. Pomoc rządu niedostateczna 
— i zanosi się na większą zagładę ludności, 
niż to miało miejsce w latach pamiętnego gło- 
du, w r. 1866, kiedy zginęło 27 pot. mieszkań- 
ców, i w r. 1877, kiedy 6 milionów !udzi wy- 
marło. Ceny »boża podskoczyły dwa razy w gó: 
rę; jęczmień, pszenica i, główne pożywienie 
mieszkańców, ryż, są tak drogie, że dla bia- 
dnego robotnika przedstawiają ideał niedości- 
gniony. 

Zle musi być, gdy biedni ci ludzie rwą 
aię do gwałtów. W wielu prowinoysch zburzc- 
no spichrze, Bplądrowano zboże, napadsno na 
wagony, ryż*m wyładowane, i wypróżniano je, 
ze składów prywatnych z bronią w ręku wszel- 
ką żywność zabranc. Ze wszystkich prowinoyj 
indyjskich przychodzą wiadomości o groźnej 
postawie ludu i obawiać się każą krwawego po- 
wstania. Uozynicno próbą zaiadzenia złemu i 
pomyślano o sprowadzeniu zbożą z innych kra- 
jów. Trzy okręty wiozą pszenicę z Kalifornii, 
rozpoczęto traktaty o dostawę zboża z Odessy 
i portów rumuńskich. 

Nieustająca drożyzna i widmo głodu do- 
tyka w pierwszej linii klasy uboższ . luny je: 
dnak jest nieprzyjaciel, zagrażający wszystkim 
klasom społecznym w równej mierze, W Bom- 
bayu wybuchła diuma, prawdziwa dźuma. Po- 
jawiły się najpierw podejrzene zasł: baięcia, po- 
łączone z wysokim stanem gorączkowym i 
obrzmieniam gruszołó'» limfatycznych, a mimo 
wielu wypadków śmierci, władze zamilozały o 
istotnym stanie rzeczy. Dopiero gdy ludzie pa- 
dali, jak kłosy podcięte, gdy organizmy, od- 
porne przeciw zwyczajnej tu cholerza, ginąć 
zaczęły — hiobową wieść o wybuchu dżumy 
ogłoszono urzędownie. 

Władza przedwięwzięły iiczne kwarantan- 
ny i rewizye — mimo to choroba szerzyła się 
r błyskawiczną *»yhrośe'a  Napróżao szakano 
źródła zarazy. Myślano, że zarazę zawleczon? 
z Honkong, gdrie przed dwoma laty graso- 
wała dźnme , przypuścić atoli trudno, aby 
przaz tak dłsg. czs sarodki choroby się prze- 
chowały. Z większem prawdopodobieństwam 
wymieniają Mszopotamię, w którym to kraju 
zaraza każdej jesieni wybaoha ; na przeniesie- 
aie zsrodków chorobowych t;siączne nadarza- 
ją się sposobności, x powoda żywego 1u:hu o: 
krętowego między Bama a Bombay. Przy taj 
spoaobmoś.i prawie odkryto przyczynę tej groż- 
nej choroby. Pokeziło się bowiem, że podczas 
wybachu dżumy wszędzie na ulicach i miej- 
scaoh nstępowych znaj iowano nieżywo szorury, 
te w domach nerożnych najczęściej ludzi nawis- 
dzała ta straszna choroba, nawet w miaszkaniac a 
najdokładniej przaz władza sanitarne desin- 
fikoyoaowsnych za pemocą sierki i chlorku 
wapna. Stwierdzono nasiępnie, ża w domach 
tych były wielkie składy wbożs, ża haudla:za 
zbi ża 1 słażba ich najczęściej zapadali na stra- 
tzną tę chorobą i $» sz zury ginęły z powodu 
zarodków dżumy, znajdujących się w zbożn. 
Okropne to odkrycie ucrynivno teraz, w chwili, 
gdy wygłodniali wieśniacy schodzą się do 
miast, chcąc zapewnić sobie żywność za jaką- 
kolwiek cenę. 

W Bombay rakłócają już spokój publi- 
ozny liczne wybryki. Wspsniały pomnik kró- 
lowej Wiktoryi zniszczono i dziegorem oblano. 
Rzecz neturalna, że tłum, jak zwykle zły i 
przesądny, w głzpocie *wojaj zwraca się prze- 
dewszystkiem przeciw rządowi” i tegoż przed- 
stawicielom. Scodków ostrożności, przez władzę 
przedsiębrasych, tłum nie roznmie i w mylny 
je sobie tłómaczy sposób. Urzędnicy sanitarai 
natrafiają przy desinfekcyzch i przenoszeniu 
chorych do odosobsionych baraków na opór. 
Na kaźdyra kroku fanatysm sekt i kast. Bra- 
mini nie chcą pozcstawaó pod edsym dachem 
z członkami kasty Kszatrypa i Sudra; meho- 
metanis nie choą żywić się tem, co odiam In- 
dusw. Bogaci tubylcy poszynili już rzydowi 
liczna propozycya. oslam wybudowania o'o- 
bnych baraków dla członków poszczególnych 
kast. 

O ratunku nie będzie mowy tək długo, 
dopóki nie wynajdą spscyficznego środka prze- 
ciw dłuinie. W ostatnim tygodniu, o którym 
mamy wiadormcś i (do 24 paź lziernika). umario 
606, w poprzednim 635, predtem 691 ladsi. 
Lepsze wyniki dadrą starania raradore przed 
głodem. Jsszoza można na ozs prowadzić zbo- 


a 


że z oboych krajów, gdrź prawdziwa kstastro- | 


t» nastałaby wtedy, gdyby obecna pora roku 
była tsk sushą. jak poprzednia. Indye znzls- 
złyby się w położeniu, w jakism n'e były pod- 
czs pamiętnego głodu przed laty dwudsiestu. 


Z izby sądowej. 
Tarnopol 28 listcpade. 
(Morderstwo). 


© WE w, Zle e TERRA CJE OE — 
dzież geometrę ewidencyjnego w Beśnii Hermana 
Lewkowicza i techuika budownictwa w Kroacyi Jó- 
"zefą Chrzanowskiego, geometrami ewidencyjnymi II, 
j Klasy w XI. klasie rangi. 

| Sobotni raut w Kole literackiem powiódł się 
j bardzo dobrze. Licznie zgromadzona publiczność z za- 
pałem oklaskiwała znakomitego deklsmatora Józefa 
Kotarbińskiego, któremu „Koło“ wrączyło wspaniały 
wieniec laurowy. Niemniejszem powodzeniem cieszyła 
się nieawykłej piękności panna Gaer'nerówna, która 
dźwięcznym głosem odśpiewała kilke pieśni, Haczne 
oklaski zbierali też wyborny skrzyp. : p. Poliński i 
p. Jerzyna, który odśpiewaniem ko :n pieśni nie: 
mało się do powodzenia tego pięk go wieczorku 
przyczynił. Aranżsrowi rawu p. p sf Nenhause- 
rowi, który z znanem mistrzowatwem »kompaniował 
występującym artystom dziękowała p bliczność fre. 
netyczuemi oklaskami za tak udały progcam. 

S<jmikl relacyjne p. Bolesiawa Źardeckiego, 
; posła na Sejm krajowy z powiatu łeńcuckiego, ud- 
i będą sią w Łańcucie 5 w Przeworazu 7 i w Lee 
| żajsku 9 grudnia. 

Nabożeństwo żaichne za spokój dusz źsłnie. 
rzy polskich poległych w powataniu z r. 1830/31 
jodbędzie się we wtorek dnia 1 grudnia o godz, 10 
; przed poładniem w kościele OU. Dsmiaikanów. 

| Zmiana własności. D.bra Kudynowce dolae 
|w powiecie złoczowskim nabył w tych dniąch na 
własność od p. Ludwika Ch ł'deckiego p. Grzegorz 
Wartanowicz z Augustówki. 

Ku czci Nispokalan e Paczętej rozpoczęła się 

, wczoraj 29 listopada w kościele Najśw. Panny Ma- 
ryi Śnieżnej nowenna, którą odprawiać się będzie 
| da dnia 8 grudnia. Od dnia 8go, jako uroczystości 
| Niepokalanego Poczęcia NPM. rozpocznie się 40 
godzinne nabożeństwo, które trwać bętzie do dnia 
10 grudnia 
Pani Konopnicka wyjeżdża dnia Sgo grudnia 
f do Nizzy. 
W sprawie gromadnego rozdawania jałmużny 
praktykowaneg> przez naszych kupców i przemy- 
| słowców wydał prezydent miasta Lwowa p. Mala- 
į chowski następujący okólnik : „Od pewnego cząsn 
| rozszerza się w misście naszem zwyGzuj roz 'awąiią 
|jałnużny w pewnych dniach tygodnia qgromadom 
ubogich płci obojga, którzy ustawi ją się w sze- 
regi, ahy po dłnżazem wyczekiwaniu przed domami, 
skle, umi i zakładami przemysłowymi, ot symać 
skromny zazwyczaj detek, W'ten sposób gromadzą 
jSią ci żebracy na kilkn ulicach. Zebrania takie u- 
begich, chorych i kalak tamują swobodny ruch na 
į tych ulicach, przyczyniają się do rowszerzania cho- 
rób zakaźnych i sprawiają wogóle bardzo przykre 
1 watrętne wrażenie : 

Nie mogę i nie chcę stawiać przeszzól ze 
wszech miar chwalebnej dobroczynności, nie mam 
też nic przeciw wspieraniu nbogiech, o ile się to 
dzieje w sposób odpowiedni. Natomiast ze względu 
na porządek i bezpieczeństwo, nad któremi czuwać 
jestem obowiązany, nie mogę nad:l zezwolić na 
! prastykowsne obecnie rozdawnictwo jałmużny i pro- 

szą uprzejmie pp. kupców i przemysłowców o za” 
niechanie powyższego zwyczaja szeregowania i gro: 
madzenia ubogich na ulicach przed sklepami lub 
mieszkaniami. 

„ Nia wątęię, ża pp kupcy i przemysłowcy 
w interesie publicznego ładu i porządku zechcą za- 
stosować sią do tego zarządzenia i niedopuszczą 
tym sposbem koniecziego urrędowego asuwanią 
gromad żebraków. Małachowski", 

Otrzymujemy następujące pismo: Szantwna 
Redakcyo! W numerze Przeglądu z 22 listopada br. 
mieści się pod tytułem: „Budowa nowago dworca" 
Sprawozdanie z wyniku licytacyi na tę budowę, 
przyczem wkradia się mylna wisdomość, iż jako 
najkorzystniejsz+ przedstawia mię oferta „obcokrajo- 
wej” firmy Reinigsr i Spółka. č 

Gdy wiadomość ta polega na mylnej informa- 

cyi, npraszam o łaskawe skonstatowanie, iż firma 
| macja nie jest „obcokrajową”, gdyż od lat przeszło 
[dziewięciu jestem w Przemyślu inżynierem cy- 
wiłnym i rządowo upoważnionym, również jestem 
skarbnikiem tamtejszego oddziału galicyjskiego To- 
warzystwa politechnisznego i właścicielem realności, 
wobec tego nazwanie firmy mojej „obeskrajową* 
jest mylnem i może tylko polegać na mylnej infor- 
macyi. Dziękując jaż naprzód za łaskawe nmieszoze- 
nie powyższego sprostowania, kreślę się z giębokim 
szacunkiem Juliusz Reiniger 
rząd. upow. i zaprzysiężony 
= inżynier cywiluy w Przemyślu. 

Miejski urząd budowniczy nie wie zapewna 
© tam, że jakiś przedsiębiorca buduje przy obecnych 
mroząch aż trzy kamienice: przy ul, Pełozyńskiej i 
Sapińskiego. Możeby świetny urząd budowniczy ze- 
j chciał się temi budowami zająć ?! 

Przyczyna zawalenia się sklepienia nad Peł- 
twią przestała już być tajemnicą. Prof. Pawlowski 
zbadał dokladnie nadesłane mn próbki odłamów be- 
tonu, a orzeczenie jego w tej sprawie wydane, nie- 
pochlebnie świadczy zarówno o przadsiębiorstwie bu- 
dowy, jak niemniej o nadzorze. Stwierdza bowiem 
dr. Pawlewski, że mięszanina cementu z piaskiem i 
kamieniami była nieodpowiednią, gdyż zawierała za 
wiele piasku, dalej były kamienie w betonie nie- 
równomiernie rozłożone, cała zaś mięszanina była 
tak mało zbitą, Że w palcach się rozsypajs; je- 
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Onegdaj stawali przad sądsm przysięgłych | dnem słowem cała robsta przy betonie była żle pro- 
oprawca z Kopsoryniea Nestor Bojczuk i bo-  Wadzoną. 


mocnik jego Andruoh Tkacz pod zarzutem zbro- 


Lwowska oporetką wyjeżdźr w maju 1897 


dni morderstwa dokonanego na kochance Boj:- | do Warszawy, gdzie przez cały sc on letni dawać 
ozuka Maryi Dobruckiej. Dobruska zastawiała | będzie przedstawienia w umyślnie : s tem cel prze- 
często ruchomoś.si Bojczuka, a pieniądze prze- į budowanym cyrku. W tym celu u! je się w polo- 
pijała, stąd powstawały między kochankami | wie grudnia dyrektor dr. Bandrowsk do Warszawy, 
częste kłótnie, wśród których Bojczuk groził | ażeby tam ostateczna przeprowadzić  rmalności. 

Dobruckiej, że ją zsraorduje. W nocy 10-go Kolej Lwów-Winniki. Pod przewodnictwem p. 
czer”'cą usłyszeji ludzia rozpa zliwe wołania o; wiceprazyaenta miasta Sznjera obradowała w sobotę 
p moc, wydobywające się -e studni. Sąwi.dzij nad sprawą tej kolei komisya wybrana z łona Rady 
pośpieszyli tam i dowiedzieli się od Dobruckiej, | miejskiej. Poniewaź Wydział krajowy oznaczył ko- 
która z głębi studni błagała o ratunek, ża wrzn- | szta budowy tej kolei na 1,700.000 zł., zaś prywa- 


a jedak co roku zegraża tam widmo nieuro- jcił ją tam Bojeznk. Inni świaikowie zezuali f tni inżynierowie, zajmujący się tą aurawą oświad- 
dzaju z powodu braku wczesnych deszcerów. | że widzieli w krytycznej chwili obok studni | czyli, że za najwyżej 650.000 zł. można tę kolej wy» 


W marcu już słońce zaczyna niemiłosiernie 
przypiekać — wysusza ziemię i zamienia jej 
górne warstwy w proch, rozpędzany przez silne 
wichry po całuj równinie. Ludzie, rośliny, 
zwierzęta, giną w tej mtmosfarze. 
tury kładą jednak koniec tej spiekocie, Silny 
powiew wiatru, zwanego „monsun“, staje się tu 
źródłem nowego życia, przynoszącym zbawie- 
nie i błogosłewieństwo. A skoro się tylko po- 
każą na zachodnim horyzoncie pierwsze chmu- 
ry, naród cały gromedzi się w świątyniach, 
aby błagać o deszoz. Tą samą ozcią boską, 
jaką Aryjczycy oddawali Iudrze, bogu deszozu, 
darzą drisiejs. mieszkańcy Indyj monsuna i 
deszcz. A gdy modlitwy i ofiary nie odnoszą 
skutku, biorą kapłani posąg boga i zanurzywszy 
w rzece, tak długo pod wodą go trzymają, do- 
póki deszcz nie spadnie, Gdy się to stanie, 


j 


obu oskarżonych, którzy podosas rozprawy do 


winy się nia przyznali. 


Na pods'iawi» werdyktu sędziów przysię- | 
głych, skaza! trybunał obydwó sh oskarżonych | 
Prawa na-| na 4 lata ciężkiego więzienia. 


KRONIK 
R À. 
Lwów 30 listopada, 

Zə sfer towarzyskich I urzędowych. Mar- 
szałok krajowy hr. Stanisław Badeni powrócił w so- 
botę z Wiednia do Lwowa i przewodniczył na po- 
siedzeniu Wydziału krajowego. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamiano- 
walo w służbie utrzymywania oewidencyi katastru 
podatku gruntowego starszych geometrów ewiden- 
cyjnych I. klasy, Franciszka Tarnawskiego i Wła- 


zmienia mię wkrótce cały obraz: rzeki wzbie- | dysława Zaklińskiego inspektorami ewidencyjnymi 
rają i zalewają całe okolice. Ziemia zieleni się jw VIII. klasie rangi, dalej inżyniera Wydziału po- 


dBsZGzU. 
Ubiegłego lsta zdarzyła się rzecz niezwy- 
czajna. Upragniony monsun zjawił się za pó- 


całe Iudye północne w ciężkich znalazły się 


winna być zawsze w rękach lndności. Niepo-|po raz drugi, zboże rośnie, dojrzewa. Wszystko | wiatowego w Przemyślanach Stanisława Gawła geo- 
dobna bowiem ani na jsden dzień pomyśleć so- | zależy od woczeszego 


metrą ewidencyjnym I. klasy w X. klasie rangi, 
elewów zaś ewidencyjnych: Hipolita Sxibińskiego, 


„Józefa Mattauscha, Gustawa Holla, Kazimierza Ba- 
źno i tak mało z scbą przyniósł deszczu, że | 


bińskiego, Antoniego Parika, Kazimierza Batyckiego, 
Józefa Mąszewskiego i Czesława Dembińskiego, tu- 


budować, uchwaliła komisya wobec tej znacznej róż- 
nicy, prusió Wydział krajowy, aby pozwolił zbadać 
plany Wydziału krajowego inżynierom miejskim. 
Rocznicę listopadowa obchodził wczoraj Lwów 
wieczorkiem mazyczno-wokalnym, który się odbył 
w gali Sokoła przy licznym udziala publiczności, Na 
program złożyło się przemówienie słuchacza poli- 
techniki p. Rsbczyńskiego, produkcye „Harmonii*, 
która odegrała wieniec melodyi narodowych, śpiew 
połączonego chóru „Echa* i „Lutni“, gol» skrzyp» 
cowe p. Nadwodzkiego, śpiew solo p. Tarzańskiej i 
obrazek dramatyczay w jednym akcie p. t. „Jeden 
z ostatnich*, Kulminacyjnym puaktem wieczoru była 
świetna deklamacya znakomitego artysty sceny na- 
szej p. Chmielińskiego, który wygłosił umyślnie na 
tę uroczystość napisany Wiersz p. t. „Po bitwie — 
list z roku 1794“ przez bazimiennego poetę. 
Z toru łyźwiarskiego. Dowiadujemy się, że 
w łonie Towarzystwa iyżwiarskiego powstało „Kółko 
sportowe“, którego celem jest pielęgnowanie umie: 
jętnej jasdy na łyżwach. Chcąsy przystąpić do 
Kółka sglaszać się mogą w kaucelaryi Towarzystwa 
łyżwiarskiego w godzinach popołudniowych. 
„ Zakład kąpielowy św. Anny przy ulicy Áka- 
demickiej pod 1. 10, który przeł trzema miesiąca mi 
wraz z kamienicą frontową przeszedł na właaność 


z 
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spółki, odnowiono w ostatnich czasach gruntownie, 
tak iż zarówno łazienki jak i parnia pod względem 
wygód, komfortu i praktycznego zastosowania wszel- 
kich najnowszych ulepszeń technicznych stanęły na 
stopie europejskiej. Parnia uległa zupełnej rekon- 
strakcyj ; postawiono bowiem nowy piec, wytwarza- 
jący parę za pomocą rezpalonych kamieni. Zakład 
ogrzewany jest systemem centralnym za pomocą 
kaloryferów, a temperatura w kabinach dochodzi do 
ośmnastu stopni. Urządzenie saloników poczekalnych 
i kabin toaletowych jest wytworne i może zadowolić 
nawet najwybredniejszy gust. Podnieść należy i to, 
że w całym zakładzie panuje wzorowa czystość. 
Ogólną zaś uwagą zwraca n3 siebie westybvl, ozdo- 
biony pięknemi malowidłami i przybrany egzotycz- 
nymi kwiatami. 


Popioły Juliana Konst ntego Ordona spoczęły 
wczoraj w osobnem mauzoleum, wzniesionem kosztem 
rodaków na cmentarzu łyczakowskim. Słynny obreńca 
reduty nr. 54 na Woli, którego nieustraszoną od- 
wagę uwiecznił Mickiewicz w znanym wierszu „Re- 
duta Ordona", ocalał prawie endem po wysadzenia 
Szańca w powietrze. Po powstanin udał się na ta- 
łaczkę ; walczył następnie w wojnach o wyzwolenie 

łoch; w wojnie krymskiej jako major dowodził 
Oddziałem p*lskich ochotników, poczem osiadł we 
Florencyi i tam dniu 4 maja 1887 zakończył życie. 
Ostatnią jego wolą było, żeby zwłoki jego spalono 
i na polskiej złożono ziemi. Życzeniu temu stało 
Się przed rokiem zadość. Szczątki Ordona sprowa- 
dzono do Lwowa i umieszczono tymczasowo w gro- 
bowcu Baczewskich, a wczoraj złożono je w umyślnie 
na ten cel wystawionem mauzoleum. Jest to pomnik 
w formie wysokiej piremidy, na górze kula, a na 
niej korona, na której znowu widnieje orzeł polski, 
gotujący się do wzlota. U podnóża piramidy wielki 
lew, oparty o armatę, ryczy z bólu. W pośrodku 
medalion Ordona w płaskorzeżbie i napis: „Julian 
Konstanty Ordon, ur. w Warszawie '*/,, 1810, um. 
t 1887.4 Na tylnej Ściani> pomniku jest napie: 
„Warszawa — ręduta pod Wolą ur. 54 — 6 wrze- 
śnia 1831.“ Tramienkę metalową z popiołami Ordona 
oraz odpowiedni dokument zamurowano w pomniku, 
a otwór przyałonięto tablicą, wyrażsjącą nazwisko 
bchatera z pod Woli. 

W uroczystości wzięło udział mimo silnej za 
mieci śnieżnej około 2.000 publiczności, „Sokoli“ 
w mundurach, ochotnicza straż ogniowa i kilka ce 
chów rzemieślniczych ze sztandarami. Z estrady, 
wzniesionej przy pomniku , przemówił najpierw pa- 
stor Grafi, srląc swemu współwyznawcy ostatnie 
błogosławieństwo, a p. Apolinary Stokowski oddał 
miastu pommik Ordona w opiekę, Imieniem Repre- 
zentacyi miejskiej przemawiał prezydent dr. Mała: 
choweki, uroczyście przyrzskając atrzedz popiołów 
Ordcna póki życia starczy i pokoleniom przekazać, 
aby miały o nich i o pomniku należytą pieczę. Pan 
Ostaszewski , z Florencyi , dziękował imieniem ro- 

iny zmarłego za to, iż miasto z taką aerdeczno- 
Bcią zwłokami bohatera zaopiekowało się. Dalej że- 
gual Ordona p. Chylewski imieniem weteranów po- 
watania styczniowego, imieniem młodzieży uczcił bo- 
hatera akademik Wróblewski, p. Zawadzki z Dro- 
howyża, żcinierz z r. 1868 i włościanin Maślanka. 
Na pomniku złożyło Towarzystwo im. Kilińskiego i 
„Gwiazda” ładne wieńce. Potem odśpiewano religijno- 
patryotyczne pieśni. 

Stowarzyszenie piekarzy i młynarzy waw 
skich obradowało w sobotę nad kilku ważnemi Spra- 
wami. Przewodniczący Szowarzyszenia, p. Schirmer, 
w sprawozdaniu swem z pobytu na wyatawia ber- 
lińskiej, mówił o bardzo praktycznym piecu, jaki on 
tam zauważył Piec ten opala mię torfem, a koszta 
opału są bardzo małe, temperaturę w nim można 
iegulować wedle potrzeby ra pomocą odpowiedniego 
przyrządu, a urządzony jest tak, że można w nim 
jednocześnie piec znacznie więcej, aniżeli w piecach, 
których nasi piekarze używają, zyskuje się więc na 
Czasie, co znowu międsy innymi umożliwia także 
Święció niedzielę tak, jak tego wymagają nasze 
ustawy. Z tych tedy względów postanowiło Btowa- 
Tzyszenie sprawić k lka pieców na próbą i udać się 
w tym celu do Wydziała krajowego i Rady miej- 
skiej o s bwencyę, a to na tej podstawie, iż w ra- 
zie, jeżeli piece te okażą się praktyczne, podniesie 
sig wyrób torfu, który Wydział krajowy prowadzi 
Już od dłuższego czasu w Dublanach. 

Następnie uchwaliło Stowarzyszenie przyjąć 
stałe ceny chleba, gdyż podnoszenie lub obniżanie 
ceny chleba stosownie do zmieniającej się wciąż ce- 
ny mąki, okazało wię niepraktycznem dla samych 
onsumentów, którzy ustanawiając budżet domowy, 
nieraz znajłują się w kłopocie, gdy bochenek chle- 
a podakoczy o centa lub dwa ponad kwotę w bud- 
ecie przyjętą. Członkowie Stowarzyszenia będą więc 
Wypiekali chleb w cenie po 7, 10, 15, 20, 25 i80 
Qt. Gdyby cena mąki zmieniła się, zmienią piekarze 
odpowiednio 


prezydenta miasta z prośbą, aby urzędownie przyjął 
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ze str ny lwowskiego Świata dziennikarskiego. 
W lokalu redakcyi Gazety Narodowej zebrali sę 
członkowie Towarzystwa polskich dziennik. rzy, aby 
p. Kosteckiemu wręczyć dyplom na honorowego 
członka Towarzystwa. Ceremonii wręczenią dyplomu 
dokonał pu stogownem przemówieniu prezes Towa- 
rzystwa, p. Liberat Zsjączkowski, poczem nastąpiło 
skromne przyjęcie, wsród którego wznoszono serde- 
czne toasty na cześć golenizanta i jego małżonki p 
Maryi z Ładzieńskich, która dzieli z nim szczerze 
wszystkie dole i niedola od lat 83. 

Jeżeli praca każdego dziennikarza, świadoma 
go swego zadania, jest pasmem znojów nieprzerwa- 
nem, krwawieniem nieustannem mózgu, tarzaniem 
nerwów bezwzględnem, to długoletnia praca Koste- 
ckiego celowała ponadto tem, że umiał on zawsze 
uderzyć tonem serdecznym w zwarte szeregi zwa- 
śnionych, uniiał zawsze wskazywać najszlachetniej - 
sze cela narodowa, łsgodrić umysły roznamiętnione 
jakimś gorączkowe pochwyconym planem. Wysoce 
utslentowany, pracowity, wytrwały, nadewszystko 
przekładający sprawę narodową publicysta, a zaciy, 
czysty i niezłomnego charakteru człowiek — oto 
jest Platon Kcstecki, 

Syn proboszcza unickiego, Jans, urodził się 
Kostgoki 2-go lipoa 1882 r. w Więckowieach pod 
Samborem. Do gimnazynm uczęszczsł w Samborza 
a filozofię studyował w Przemyślu. W tym czasie 
rozmiłowany w utworach naszych wieszczów, rozpo 
czął pisać, próbując wiersza polskiego, łacińskiego, 
niemieckiego i ruskiego. Poezya były dobre, zamiło- 
wanie do pracy literackiej potężniało, a na kształ- 
cenie się w prawie, jak to zrazu Kostecki pragnął, 
nie starczyło fundaszów. Zasiadł więc w roku 1854 
w redakcyi Nowin, późniejszego Dziennika lite- 
rackiego. Poemat „kniaż Konstanty Oatrohskij* a na- 
stępnie powieść wierszowana „Wiernik“ drukowane 
w Nowinach, zwróciły ogólną uwagę na młodego 
litsrata. Potem objął redakcyę Zoryi Hałyckiej, pod- 
niósł pismo do godności literackiej ale prześlado- 
wanią biurokratycznej cenzury i niepowodzenia ma- 
teryalce zmusiły Kosteckiego do złokenia redakcyi 
w inne ręce. W roku 1858 jako współpracownik 
Przeglądu powszechnego bronił Rusinów przed na- 
rzucanymi im sympatyami moskalofilskiemi. Wystę 
pował też przeciw zatrzymaniu niemieck ego języka 
jeko wykładowego w lwowskim uniwersytecie do 
mugając się wykładów polskich i 1uskich. Wywią- 
zeł się stąd proces prasowy pierwszy w Austryi yo 
wprowadzeniu konstytucyi lutowej. Z ławy oskarżo- 
nych wypowiedział wówczas Kostecki te słowa: 
„Wiem z góry, że kęłę skazany, ale wiem jeszcze 
lepiej, ża za dwa lnb trzy lata najdalej uniwereytet 
lwoweki nie będzie niemieckim“. 

I nie z.wiodł» go to przeczucie  Odsiedział 
dwumiesgięczną karę w więzieniu pokarmelickiem, 
mając za współtowarzyszy Kaczkowskiego, Roma- 
nowicza i Karola Cieszewakiego, przeciw którym 
toczyło się śledztwo o przestępstwa prasowe i zbro: 
dnie stanu. Ale spełniła się także i druga nadzieja, 
bo wnet też język polski uzyskał w uniwersytecie 
lwowskim prawo obywatestwa. 

W więzieniu zabrał wszystkie swe utwory 
ruskie i wydał je u Wilda czcionkami łacińskiemi 
pt. „Poezyi Platona Kosteckcho*, W tym też cza- 
sie wydrukował w Dzienniku Literackim ów prze- 
piękny poemacik „Nasza mołytwa*, zawierający 
całe credo publicysty i obywatela, a który znany 
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jest niewątpliwie w każdym dworze i w każdej i 


chacie. 

Od roku 1862 pracuje Kostecki w Gazecie 
Narodowej i z tego stanowiska wznosi wysoko sztan- 
dar godności obywatelskiej, a dobrym przykładem 
świeci młodszym swym kolegom po piórze, i tym, 
którzy go czytają. Symqatya i szęcunek społeczeń- 
Bitwa to jedyna nagroda za cierniste i pracowite 
Życie. Straciwszy własne dziatki, otwiera Kostecki 
szlachetne swe g»rce dla biedaych  sierót, dzieląc 
z nimi po ojcowsku swe skromne fundesze, 

W roku 1888 święcił Kostecki jubileusz 80- 
letniej pracy piszrakiej, a wówczas cały kr j po- 
spieszył z wyrażeniem hołdu należnego dla osiwia- 
łego w bojn literackim weterana. 

Wczorajsza uroczystość miała charakter wią 
cej domowy, ale była wyrazem równie głębokiej czci, 
wyrazem prosby, by Kostecki rówzą zawsze miło- 
ścią otaczeł dziennikarstwo ojczyate. 

0 strasznej zbrodni donoszą z Montevideo. 
W dnia 26 b. m. statek wojenny „Uruguay* przy- 
hoiował tam bryg chilijski „La Sezena*. Na wyso- 
kości wyspy Sobos spotkano statek teu, blądzący 
bez załogi. Przy dokładnej rewizyi, znaleziono pod 
pokładem, ukrytego pomiędzy pasami, młodego chło- 
pca. Gdy na pół zagłodzonego przywrócono do przy- 
tomności, opowiedział on, przy częstych napadach kon- 
wulayj, ió załoga w pobliża zatoki San Matias na- 
padła podczas wieczerzy na kapitana, jego żonę i 
troje dzieci, wszystkich wymordowała i ciała, dające 


wagę chleba, ale cena pozostanie taj jęszcze oznaki Życia, wrzuciła do morza, usnwsjąc 
Rama zawsze. Stowarzyszenie wysrle doputacyę 30 tym sposobem wszystkie ślady zbrodni. 


, A Kapitan 
Campio i pierwszy sternik obchodzili się nieludzko 


do wiadomości tę uchwałę piekarzy lwowskich i po-] z załogą i tak ją żle żywili, iż wakutek tego po- 


leci? na targach kontrolować, czy sprzedający prze- 

Strzegają tych cen  Uprosi także deputacya pana 

Prezydenta, aby straganom dla pieczywa lwowskie- 

£0 wyznaczył lepsze stanowiska na targach, aniżeli 
B pieczywa zamiejscowego. 

W sprawie podarków świątecznych uchwalo- 
no, że właściciele piekarń dla tak zw. pieczywa 
ciemnego ze względu na wielkie stąd koszta, nie będą 
swym stałym odbiorcom dawali żadnych podarków 
świątecznych, natomiast piekarzom pieczywa białe- 
go pozostawia się w tym względnie całkowitą swo- 
boję. 

Wreszcie uchwalono nie przyjmować czerstwi 
zny od odsprzedsjących pieczywo, z powodu, że 
wielo osób ogląda je na wszystkie strony, przy czem 
mogą pozostawić na pieczywie chorobotwórcze mikroby. 

Dzięki jednemu z mówców dowiedzieliśmy sią, 
Że oprócz około ośmdziesięciu piekarń koncesyono- 
wanych, istnieje jeszcze we Lwowie 200—3800 pie- 
karń bez koncesyi, które naturalnie przynoszą kon- 
kurencyą s74 olbrzymie szkody przedsię biorcom 
jawnym. Ożywiła się na ten temat dyskueya, a nie- 
którzy z obeenych oświadczyli, że donosili biuru 
przemysłowemu o istnieniu tajnych piekarń, ale bez 
skutku, przemysł piekarski więc zamiast podnosić 
Się, upada coraz niżej. Na to odpowiedział p. nad- 
radca Strzelbicki, że władza przemysłowa wie, iż 
rzeczywiście istnieją tejne piekarnie, nówca sam 
nawet starał się je wykryć, ale spryt oszukańczy 
owych Przedsiębiozztw przechodzi gorliwość urzę- 
Str ów, i dlategopiekarń nie wykryto. Radził tedy p. 

albichi, Żeby każdy, kto wie o takiej tejaej pie- 
tz Podał albo do Stowarzyszenia albo do biurą 
> omysłowego adres jej a władzom nie trudno 
i © wtedy malwersacyom położyć kres za pomocą 
kc eczętowania pieca. Zebrani powątpiewali jsdnak 
l vaa zteczność tego kroku, bo — powiadają — 
lerta atik wyjdzie za drzwi, piekarz piec od- 
a 2šowuje i interes znowu prowadzi dawnym try- 
Diato pjskając nieraz 3—4 worki mąki dziennie. 
si = Stowarzyszenie będzie pana prezydenta pro- 
w opiekę dla przemysła piekarskiego także 
ki erunku, oraz o zniesienie handlu domo- 
ąłnego pieczywem, 
&zezəniə dziennikarza. Nestor polskich dzien- 


nikarzy, p. Platon K i, redakt 
rodowej, dostąpił we -. ARA EJ 


między majtkami zaczęiy grasować choroby. Ażeby 
położyć koniec swej biedzie, młody majtek hiszpań- 
ski ofiarował się pójść do kapitana i prosió go 
w imieniu wszystkich o lepszą żywność. Gdy przy- 
szedł z tą 'rośbą, kapitan, nie namyślając się du- 
go, zastrzelił go, a następnie z rewolwerem w rẹ- 
kn zmusił straż, by zwłoki baz Żadnej ceremonii 
wrzucono do morza. Od tej chwili załoga postano- 
wiła skorzystać z pierwszej sposobności i zamordo- 
wać kapitana i sternika. Po upływie dni czternastu, 
majtkowie znależli sposobność, jakiej szukali, i wy- 
konali swój straszny plan Młody chłopak, który był 
świadkiem tej okropnej sceny, wskutek przestrąchu, 
iż jako wtejemniczony w plan zbrodni, może być 
także zamordowany przez majtków. ukrył si; Za- 
krawszy trochą Żywności i naczynie z wodą, scho- 
wał sią do kryjówki nod pokładem i nie wie, kiedy 
załoga opuściła okręt na czółnach. Nazwę okrętu na 
feoncie usunięte, Złoczyńcy zabrali z sobą kasę, 
książki i papiery okrętowe. 

Strejk w Akademii umiejętności. Cały zı- 
rząd belgradzkiej akademii umiejątności podał się 
də dymisyi z powodu, iż od dłaższego czasa nie 
otrzymuje wcale pensyi, 

Zmarli. W Grządce (pow. jarosławski) Ma- 
teusz Ornatowaki, emer, nadleśniczy skarbu cewkow- 
skiego w 80 r. Życia. — W Krakowie Konetanty 
Jelski, magister nauk przyrodniczych, kuatysz ma- 
zeum Akademii nauk. umiejętności, w 57 r. życia 
— W Bilezycach Franciszek Przychocki, właści. 
ciel dóbr. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 7 R, w poł. 
— 5 R Bur. 762 Pidnosi się. Pogeda, 


Porządni ludzie. s 
— (zy te prawda, kochana pari, że jeden z pa- 
ni synów jest „literata“? 
— Co też pani mówi! Wszystkie moje dzieci są 
„porządni ladzie“ ! 
Dobltnle. 
— Żenię się.. i wiesz pan, 
czona r 
— Ależ wiem — robi głupstwo! 
Migrena, 
— Mamusiu, brzuszek mnie boli... 
— Józieczku, tak się nie mówi, trzeba powiedzieć: 


co robi moja narze- 


zoraj zasłużonego odznaczenia j mam migrenę w żołądku . 


Ważne dla kapitalistów 


Wybary instytnryj emisyjnych zawierają 


i 


Miliony wylosowanych oblizacyi 
niepodjętych w terminie płatneści rrskutek niedbałości na 
szkodę właścicieli. 


=: tęsknota smutek, zniechęcen 8 


Okruchy myśli. 

Człowiek głupi a wpływowy jest jako trąba 
mosiężna : gra, jak go nadmą, - 

Artysta, który jest znpełnie zadowolony z naj- 
doskonalszego ze Bwoich dzieł, przestaje być ar- 


tystą. 


Repertuar teatralny. Dziś w podziałek (wzno- 
wienie), „Zołnierz królowei Madagaskaru“, kroto- 
chwila w 5 aktach Stanisława Dobrzańskiego. W roli 
Kanmilli baletniczki wystąpi po raz pierwszy panna 
Broccard. We wtorek po raz f-my „Czarodziej 
z nad Nilu“. We środę po raz pierwszy „Krew 
nie woda, komedya w 6 odsłonach Zegoty Krzy- 
wdzies. We czwartek po raz drugi „Krew nie wo- 
da". W piątek po raz trzeci „Krew nie woda“, 
W Przemyślu „Niniche*, wodewil w 3 aktach Offen- 
bacha z panną Broccard. W Przemyślu dane będą 
w bieżącym sezonie tylko dwa przedstewienia ope- 
retki t. j. we czwartek 3 i w piątek 4 grudnia. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Przedstawienie popołudniowe w sgo- 
botę, jak wiadomo, przeznaczone dla młodzieży szkol- 
nej, poświęcone było tym razem rocznicy śmierci 
Adsma Miokiewicza, przypadającej na dzień 28go li- 
stopada. 

Przedstawienie rozpoczęło się od apoteozy wiel- 
kiego poety, którego binst ustawiono w pośrodku 
sceny, otoczono go zielenią i wieńcami, a na około 
kolumny ustawił się barwny orszak w strojach na- 
rcdowych, ludowych i dawnego wojska polskiego, 
wśród którego dominował prześliczny ułan. 

Przy dźwiękach melodyi narodowej i wśród 
żywych oklassów, kurtynę podnoszono kilkakrotnie 
do góry. 

Nastąpiła znana tragedya Słowackiego: „Ma- 
zepa“, w której rolę woje ody wspaniale odegrał, 
jak zawsze, p. Żelazowski. Odznaczyli się również 
p. Wostrowski w roli tytułowej niezawodnie jednej 
z najlepszych w repertuarzu tego miodego utalento- 
wanego artysty i p. Hierowskiego w bardzo trudnej 
roli Zbigniewa. Amelię w zastępstwie za panią Sta: 
chowiczową , grała p. Kwiecińska, a kasztelanową 
p. Cichocka. 


Całość tragedyi zdradzała umiejątną i energi- j 


czną rękę reżysera i wypadła też pod każdym wzglę- 
dem doskonale, wywierając niezwykle silne wraże- 
nie na licznie zebranych słuchaczy, wśród których, 
szczególniej też u góry, przeważała młodzież szkolna 
z wyższych i niższych klas. 

Wieczorem „Czarownik z nad Nilu“ zapełnił 
teatr po brzegi. 

W rocznicą listopadowego powstania grano 
w niedzielę po południu: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, a wieczorem po raz czternasty powtórzono : 
„S„rzedaną narzeczonę*, zawsze chętnie słuchaną i 
gorąco oklaskiwaną. lks Ypeylon. 

* Wieczór kameralny. Gai Towarzystwo muzy- 
czne urządza w piątek w swojej sali piękny wie- 
czór poświęcony muzyce kameralnej, Dla członków 
Towarzystwa będą zachowane bilety (po połowie ce- 
ny) aż do dnia 2go grudnia wieczór w kancelaryi 


w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza. 

Program wieczora tego składa się z kwartetu 
B. ethoyena i kwintetu Svendsena — do wykonania 
których zasiędą pp. : prof. Wolfsthal, Sladek i Jackl, 
oraz pp.: Palixowski i Poliński; nadto z pieśni (Mo- 
niuszki, Żeleńekiego i Szumana) które ođápiew: pan- 
na Srzeniawska, młoda śpiswaczka z Wiednia. 

* Poezyə Tetmajera. W wytwornem bardzo 
wydaniu, z drekarni Anczyca w Krakowie, a na- 
kladem księga:ni Gebathnerz i Wolffa w Warsza- 
wie, ukazal sią Wybór poszyt Kazimierza Tetma- 
jera. Tetmajer jest poetą na wskróś nowoczesnym. 
jest odbijają się 


Pr. edewszystkiem pesymistą ; 


w nim, jak w zwierciadle, te posępne prądy końca 


R a c oe 


ska zaangażowana jeet silnie w walorach au: 
stryackich, liczyli dxiś nasi spekulanci na to, 
że z Berlina nadejdzie dużo zleceń zakupna, 


Towarzystwa, — dla nieczłonków są do zj 
ł 


dziedzic dóbr na Bukowinie i w Rumunii serce ze 
srebrnej blachy. 11) WP. Mikołaj Hiwas, dziedzic 
Strylea i Stecowej dwie śliczne ampułki na srebr- 
nej pozłacanej tacy, istne cacko. 12) WP. Krasno- 
polska, dziedziczka Lata obruz na ołtarz, ` 

: Za te piękne i szczodre dary składam w imie- 
nin bractwa serdeczne „Bóg zapłać”. 

Ks. Mikołaj Wołoszyński 
gr. kat. probogzcz w Daleszowej. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń , 28 listopada. 
(Z) Zə względu na to, że ko:rmina barliń- 


potrzebnych do rozwikłania zobowiązań xniżko- 
wych. Tymczasem berlińska kontrmina niatyl- 
ko nio nie kupowała, ale przeciwnie przypu: 
boila kardzo KEG) s atak na nasze papiery, 
osobliwie na statsbahny i lombardy. Powodem 
sprzedały tych walorów były pogłoski, że rząd 
zamierza zmusió zarządy tych dwóch towa- 
rzystw kolejowych do przedsięwzięcia peno- 
wnych olbrzymich imwestycyi, które oczywi- 
ście uszczuplą znacznie dochód akcyonarycszy 
w najbliśszych latach. Kolej południowa jest 
nadto także i z tego powodu w przykram po- 
łożeniu, że rząd węgierski domaga sią obnike- 
nia taryf na liniach węgierskich taj kolsi. — 
Z targu walorów kolejowych przeniosła się 
mdła tendencya także na walory bankowe i o- 
statecenis zamknęliśmy tydzień ubiegły cgólną 
zniżką  Berlińskie sfsry finansowe z ucznsiem 
zadowolenia patrzą na kłopoty naszego targa i 
zajmują wobe1 niego stanowisko niemal lekoa- 
ważące. Wrażenie wywołane w niemiackim 
świenie finansowym zapowiedzią konwersyl 
trwa woiąż i wytwarza sangwinistyczne ne- 
dzieje, tem bardziej, że tak ostrożny minister 
finansów jak p. Miquel rzekł, iż z» zupełnym 
spokojem przystąpi do konwsrsyi, bo ma na: 
dzieją, iś obnikenie stopy procsntowej będzie 
trwałe, gdyż narody cywilizowane nagromadzi- 
ły clbrzymie oszczędności. 

W bardzo przykrem położeniu natomiast 
jest terg lenlyński. Rosya skupnje złoto gdzie 
się tylko da, a więc i z Londynu odpływa 
sporo tago kruszsu nad Nawę, z powodu nę- 
dzy pannjącej w Indyach dażo gotówki musi 
popłynąć do tego krajo, gdyż celem dania lu- 
dności zarobku rząd indyjski zamierza przeż- 
sięwziąń wielkie budowle kolejowa kosztem 18 
milionów fantów szterlingów, a fuudnsze ne to 
przeważnie z Londynu czerpać będzie. Na prsy- 
pływ zać złota z Ameryki nie ma co liczyć, 
gdyż banki nowoyorskie zawiązały syndykat 
celem skupowanis weksli opiewających na Lon- 
dyn, właśnie w tym celu, aby, gdy import to- 
warów europejskich do Ameryki wsrośnie, za 
jobiedz odpływowi złota x A'metyki, lecz pla- 
ai za te towary wekslawi angielskimi 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36290, węgierskie 401'25, 
Anglobanki 15370, Uniony 289'50, Bankverei- 
ny 255'—, Linderbanki 245:—, Ludwiki 217-45, 
Czerniowisckie 286-—, Klbethale 27050, Renta 
papierowa 101'35, srebrna 101:30, austryncka 
złota 12270, austr. renta wal. kor. 10090, wę- 
gierska złota 122'30, węgierska ronis wal. 
kor. 99'10, dukat 5'68 20-frankówka 953 —, 
marki 11:74, rubls 1:2714 


j uż 16 
ielegramy „Przeglądu“. 
Sofia 39 listopada. Książe bułgarski prsy- 
jął dymisyę ministra wojny Petrowa i zamia- 


wieku, które nie widzą celu w Życiu i które Życie; nował go jeneral majorem przenosząc go ró- 
uważają za jeden z najsmatniejszych objawów praw | wnocześnie do rezerwy. 


natary : 


Są treścią mojej duszy... Z skrzydły złamanemi 


Liworno 30 listopada. Wczoraj rano dało 
się tu cznó silne wstrząśnienie z'emi. Między 
ludnością powstała ogromna panika. Szkody 


Myśl ma, zamiaat powietrzne przerzynać bezdenie, | w budynkach nia ma żadnej. 


Włóczy się, jak zbarczone (tak!) żórawie, po ziasmi“. 
pisze posta, i jest to niejako dominującą cechą jego 


Sofia 30 listopada. Z powodu wyborów 
wywołała opozycya w kilku. miejscach zabu- 


poezyi, która wogóle jest bardzo smutną i bardzo | rzenia. Tłum urządził burzliwą demonstracyę 


ziemską. Nie ms w niej ani jednej nuty nadziei, | ną placu Alexandra, przed pałacam zonstracyę | 


ani jednego blasku wschodzącej zorzy różanej. 

„Po szernkien po Bzerokiem morzu 

Płynie okręt z kotwicą urwaną, 

Wiatr gò pędzi coraz dalej, dalej 

W przestrzeń pustą, chmurną, ołowianą. 

Po szerokiem, po szerokiem morzu 

Nie do brzegu ty płyniesz okręcie, 

O podwodną gdzieś uderzysz skałę 

I bez śladu przepsdniesz w odmęcie*. 

Poszya Tetmajera nietylko jest posymistyczną 
ale nadto ma na wakróś ziamski charakter. Są 
w niej wiersze tak namiętne, tak ubóstw ające ko- 
bietę, ża gaśnie przy nish Salomonowa „Pieśń nad 
pie!niami*, Nie jest to romantyczne, idealne ubó 
stwianie kobiety, nia jest to miłość w dawnem 


Wystąpiła policya i przyjęto ją gradem ka- 
mieni. Policya dwa razy przypuściła atak do 
tłumu i w końcu rozpędziła go. Mówią że ra- 
niono dwóch komisarzy policyjnych i trzech 
żandarmów. Następnie zwolennicy rządu na- 
padli na opozycyonistów i wywiązała się po- 
nowna bójka. zakończona odwrotem opozycyi. 

Paryż 30 listopada. Sooyalistyczny possł 
Jauros składał wczoraj sprawozdanie przed wy- 
borcami swymi w Carmaux Zgromadzenie było 
|bardzo burzliwe, w końcu powstała bójka, w 
| której pokalaczono mnóstwo osób. Pięóćdziesię- 
foin uczestników zgromadzenia aresztowano, 
|między nimi posła Chauvin i stawiono go dsiś 
ipod sąd polioyi poprawczej, gdyż schwytano 


postycznem pojęciu, ale pożądanie zmysłowe, pożą- i go, gdy kijem okładał przeciwników. Także 


danie przybrane we wszysizie palące barwy poezyi. 
Np. wierz pt. „Leda“, ma taki ustęp: 
„A każdy czlonek, zda się W oczach mięknia 
Od pa'ącego rozkoszy nadmiaru 
I w cichym ruchn rzeźbi Się przepięknie. 
Nngońci owej promiennego Czarn 
W żadnem cię słowie wypowiedzieć nie da | 
Myśli się mroczą od zmysłów pożaru 
I od rozkoszy, jaką ezuje Leda“. 

Ale już najwyższym szczytem tej poszyi zmy- 
słów jest wiersz „Pod wrażeniam*, a nadewszystko 
„Lubię, kiedy kobieta...“ Swoja drogą jest to wiersz 
pod względem formy prześliczny, choó wogóle for- 
ma u Tetmajera, nie powiemy, że jest zaniedbaną, 
ale chropowatą mono Wiersz u niego wogólb jest 
ciężko kuty, nie potoczysty Í nia gładki, co z dru- 
giej strony nadaje mu pewien urok i charakter. 
Jako poeta całkowicie i wyłącznie współczesny, od- 
czuwa Tetmajer wszystkie, tak różnorodne prądy 
naszej opoki, a to mu nadaje poważne znaczenie 
w obecnej literaturze nasze). 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Dary przed obraz Matki Bo- 
skiej od niepamiętnych czasów cudami słynącej 
w Daleszowej ofiarowali: 1) W. P. Stefania Kozub 
z Radowiec, wizerunek klęczącego dziecka ze stebr- 
nej blachy. 2) P. Eugepia 3 Kozłowskich Kara- 


czewska, wdowa po proboszczu w Lisowcąch, ślubną ! 


obrączkę złotą, 3) N. N. broszką karniolową ze 
złotą obwódką 4) N. N. prawdziwe korale, jeden 
sznurek, 5) WP, Kajetanowa Zadurowiczowa, dzie- 
dziczka dóbr, firankę pięknej ręcznej roboty. 2) Pani 
Marcela Teodorowiczowa, dziedziczka dóbr we fate- 
rale wizerunek krucyfiksów i Matki Boskiej ze sre- 
bra. 7) Panna Helena narczycielka domowa we 
dworze Kolankowskim złoty pierścień, 8) WP. Zo- 
fia Paszkowska z Daleszowej firankę atłasową. 9) Pani 
Sabina Teodorowiczówna czenica zakładu wyrobu 
kwiatów w Paryżu sześć prześlicznych kwiatów 
prawdziwą ozdobą ołtarza przed ołtarzem cudownego 
obrazu Matki Boskiej. 10) WP. Kajetan Zadurowicz 


Przyjmujeray spisy obligacyi 
podlegających losowaniu celem 
kezpłatnego przegląda- 
nia losowań. 


wisłu innym socyalistom wy+oczone będą pro- 
cesy z powodu wozorajszych awantur w Car- 
manx. 

Bombay 30 listopada. W mieśsie Bsroda 


i odbyły się wielkie uroczystości z powoda prey- 


bycia wicekróla. Uroczystości te miały krwa- 
wy epilog W wąwozie wszozęły bowiem wal- 
| kę dwa pochody, przyczem 29 osób zabito», a 
| mnóstwo raniono. 
| Sofia 30 listopada Z powodu zwycięstwa 
rządu przy wyborach, urządz no owacye przed 
domem, w którym zebrani byli ministrowie. 
Stniłow miał mowę z balkonu , w której rzekł, 
że ten dowód zaufania jest dla rządu wska- 
zówką, aby wytrwał na dotychczasowej drodze. 
Pomimo, ża agitacya wyboraza była bar: 
dzo ożywiona a bójek mnóstwo, nie zabito ni- 
kgo, tylko w Sofii zraniono urzędnika poli- 
cyi, ale z publiczności nikogo. $ 
Konstantynopol 30 listopada. Wozoraj od- 
było się ostatnie posiedzenie komisyi, obradu- 
jącej nad reorgauizacyą żandarmoryi na Kre- 
cie, pcorem zamknięto protok'ł obrad. Delegaci 
Porty zrobili zastrzeżenie, iż Portą zasadniczo 
sprzeciwia się temu, aby cudzcziemcy służyli 
w żasdarmeryi na Krecie, a tylko prowizorycz- 
nie pozwala na to, aby pazyjęto do niej na pe- 
wien ozas cudzoziemskich oficerów. 
Jutro rozjeżdżają się członkowie komisyi. 
Fillpopol 30 listopada. Ze Stambnłu do- 
noszą, iż aresz'owano tara znów wielu softów 
HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 29 listopada. H. Z .krzewska 
z Wiktorowa. H. hr. Koziebrodzka z Wołkowic, M. 
Izbińska i St. Zarembina z Wołynia. N. Drahanow- 
ska s Kamionki Strumiłowej, M. hr. Ponińska i T. 
br. Reiska z Kowalówki K. Wierzchleyski z Staw- 
czan. M. Wiktorowie z Krakowa. A, hr. Cetnar 
z Mościsk. Dr. M. Fedorowicz z Stryja. J. Rakow- 
ski z Hermanowio. T. Sroczyński i K, Perata z Ja- 
sła. L. Kriser z Wygody. M. Władyczyński z Stn- 


n ZE ZZ 00 


z M. Weisskirchen. W. Szily de Nagyszigeth i E. 
Rothenstein z Wiednia. 
HOTEL EUROPEJSKI. 


g 
rego miasta. W. Abrahamowicz z Pyszkowiec. H. 
Wilczek z Gródka. A. Słonecki z Tarnowa. W. Ro: 
dakowski i R, Wingar z Tarnopola. N. Barber 
z Suczawy. P, Glasenspp Z Łańcuta. J. Kaczura ; 


ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 listopada. J. Białoskór- 
ski z Głachowa. J. Ornstein z Nowosiółki. Fr. Zych 
z Buczącza. M. Bohusiewicz z Kołomyi. B. Pilatow= 
gki z Brodów, B. Fischer z Rabki. K. Jakubowski 
z Wołynia. M Krzysztofowicz z Torynicza. Z. Cień- 
ski z S.anisławowa. Z Orlich z Wołynia, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 

Na sprzedaż dwa msjątki nad Dniestrem 
blisko stacyi kolejowej. Budynki wzorowo murowane. Pa- 
stwiaka nm.ddniestrzańskie. Łączua przestrzeń bes wód 
1769 morgów. w tem lasu około 706 mergów. W miej :cu 
poczta. uaczne dochody suche. Drogi doskonałe Oeva 
300000 złr. Z gotówka sta tysięcy złr. można kupno prze- 
prowadzić. Folwark 600 morgowy może byś odrębnie 
sprzejany. Błliżzzej wiadomości udziela kancelarya adwo: 
kara Dr. Karo:a Czernego we Lwowie, przy placa Bernar- + 
dyńskim l 10. 


Wassch paak lekar ich 


De, Albin Padalewski 


b lekarz na klinikach profesorów : Kaposiege, Neumanna 
Fingera I Frischa we Wiednia, profesortw: Lassara i Caspara 
w Berlinie i proferorów Geyana i Feurniera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płośowych i narsądu moczowego. 
w chorobach pęcherzewych, azczególnia 
Oporatar kumiania | nowotworów pęaberza - 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
aazrzęciw kotelnu Georgea, ord. pd 10 12 i od 8—5. 
Wyigornie diz kobiet od 2—32. 


Zmiana mieszkania. 


Dr. TABOR 


Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Haibnera. Ord. 10—11 i 8—5 


Asystent c, k. szkoły połołnicaych 


Dr. Józef Starzewski 

b asy.tent król. klin'ki prof, Mikalicza we Wrocławiu, 

b lekarz oddziału ginekologicznega prof. Pozziego w Paryżu 
ordynuje w chorobach kobiecych 


ulica Wałowa liczba 3 
od 3—5 godz, 


Specyalista w chorobach żołądka, kiszek | wątroby 
Dr. Eug. Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 3—bB po południu 
wl. Kopernika l. 3. 


Zawiadamiary  niniejszem szanownych P. T. 


naszych odbiorców, że 


i p. Stanisław Weutzel Najedko 


przestsł być nadal naszym agentem podróżującym. 


Z poważaniem 
Gal. akc, Towarzystwo Handlowe wa Lwowie 


AA ZZ ZZOZ ZE ZOZ ZOZ OO RA 


i Gięgstibięr z mlekiem] 


jj polecają lekarze szczególnie przy ka. 
jj tarze płuc u dzieci, który w 
ii zimie tak często występuje. 3 części 
(4 Gieshiiblera szczawy alkalicznej mię- § 
IA sza się z 1 częścią gorącego mleka i 
[j mięszaninę się dziecięciu ciepłą podaje, 
E 


DG 4 
AUS 


N A Sii 


M. ONAS 
Dom baakowy i kauter wymiany 
i wa Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 
kupaje i sprzadaje wszalkis papiery wartościowe 


losy 1 monaty po najkorzystniejszych oenach 


pm Z -e 


466 PROMESY %% 
na losy prństwowe z roka 1364 

do ciągnienia I grudala roku bieżącego 
05 rl. 5) nt. wrar za samplem promesy na pałówki 

tych loiów po 3 zł, 25 et. wraz ze stamplem, 

Główna wygrana 300.000 koron a względnie 

150.009 koron. ; 
Przy zamówieniach z prosincyi uprasza si - 
cznie a at. p portoryam. EE 
prasra wią a łaskswo wezme znmówionią, gdyż 
zlecenia na 2 dni przsd cięgnieniem z powoia ae iia 

nia xa»asn nie mogłyby byś wykonane. 


| 
[| 
| 


Ks mrd Anaa Nd 
Dom barkowy i kastor wymiany 


pod firma : i 
August Schsileabarg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kradytowago ziemskiego 
PROMESY 
do ciagnienia 1 grudnia 1896 na losy państwowe 
z roku 1864 po tle 550 wrz ze (sth oj a 
względnia na połówki tych losów po złe, 8.23 wraz 
„A xe stemplem. 
Głów sa wygrana złe 150.009 
a wsgledni» połowa. 
Lesy na spiaty miesięczne 
pod najkurzys'siejszysi warunkami. 
Wydawnictwo g ze'y l-sowań „Nadzieja, pre- 
numerata rozns zł 171, na prowincyi sł. 1.80. 


_— 


Lwów dnia 30 listopada (Z Izby hundłowaj). 

Akoye m stuks: Kolej gai. Karola Ludwika 206 

zl. m, k. 216.50 do 319 —, Koiej Lwowsko-Czern.-Jasskz 

200 zł. w. a. 285— do 283 —, Banku hypotscznego pa 

zł w. a. 882.— do 392 —. Ako, garbarał w Rzeszo 

wie po 200 zł. w. s 300.—- do %08,— Tow budowy ws 
gonów w Sanoku 250.— du 260. 


Listy nastewmc za 100 zł; Banka hipot. gs? ia 
5 bu los. w 40 lat. 5 proc. a 10 pros. prem. 110.10 de 
110.80, 4 i pół proc. ło w 50 lat, 99.82 do 10052. 4 prac. 
low w 60lmt 96.70 do 97.40. Banka kraj. 4 i póź proc. los. 
w 51 lat. 100.4? do 101.10. Bamuu kraj. 4 proc. ioa. 57 lat, 
97.50 do 93,20. Tow. krad. gas siem. 4 pras. (l. 
aya) 9750. do 98.30 4 proc. ios. w 42 i póź kaiąch 97,40 
čo 28.15, 4 proc. kos. w 53 ls* 97.40 do 98.10. 

bl gi. zs 100 sl.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pra 
97.30 do 98 —, Bukowińskiego fuad. propis. 6 proc. 102.50 
do —.- Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102.00 du 
102.70 Pożyczii kraj. 6 pros. 105.— do — —, 4 1 pól pros 
—,— do — —, 4 proc. s r. 1891 987 — do 87.70, 4 proc. 
po 200 korom a roka 1893 97.— do 97,70. 

Monety. Dukat cezarski 5.65 do 5.75. Aapoleondor 
9.50 do 9-60. Pólirsperyał 9.60 do —.—. Bubel rosyjski 
papierowy 1.27 do 1.25. 150 maarak nieznieckich 53.65 do 59.10 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


t> PRZEGLĄD z dnia 1 grudnia 1 


SONR GOT 


przez 


Th BENTZONA. 
(Ciąg dalszy). 


Co zaś do pani Harris, co do Gracyi i 
Lily, „Regina zbyt dobrze rozumiała przepaść, 
TIA je teraz dzieliła od dawnej przyjaciółki. 

ily była przedewszystkiem wdową po panu 
de Cerdon, a przyczyną, wprawdzie niewinną, 
leox w każdym razie nieszczęsną, była ona ; 
bez względu więc na nozucia, jakie mogły je- 
szcze dla nich żywić, nie wypadało jej zwrócić 
wię do nich w imię przyjaźni. Życie ma swe 
niezłorane wymagania, z pod których niewolno 


¿wiek szybko powstrzymane, wróciło jej siły ; 
jmoralne. Wziąwszy pióro do ręki, napisała do 
kilku obojętnysh sobie, ale gadatliwych osób, 
to, eo chciała, żeby było rozgłoszone, a miano- 


własną. 
Nikt nie wiedział o jej chwilowym 
cie w Paryżu; zatarła ze sobą ślady, 


kojąco samę siebie. Choroba gardła nie ustes- | i kartę na którą stawiam... życie. 
wała jednak, i biedaczka napróżno z dnia ną i XXIII 
dzień wyczekiwała powrotu głosu, który, zda- | z 
walo się, znikł już na zawsze. 

Kiedy, po długiem leczeniu się, opuściła į ganoyi całego świata, nie odpowiadała 
Cauterets, czuła się cokolwiek zdrowszĄ. Prze- | 
jechała przez Paryż niespostrzeżenie i, będąc | 

w teatrze w zamkniętej loży, żeby nie być Juan 


breegu zatoki 


lewań i współczncia drażniących jej miłość 


wicie: że wody Cauterets bardzo jej pomagają | była wystąpną i jakby chorobs, opierająca się 
i ke ma nadzieję wrócenia niebawem na scenę. | wszelkim środkom leczniczym, była hańbą. Czy 

Jak przewidywała, odgłos tej dobrej, jak- | się takke oprze i łagodnemu klimatowi, do któ- 
kolwiek przedwczesnej wieści, znalszła natych- rego dążyła? — Zdaje mi się, — myślała, gdy 
miast w kilku dziennikach, które jej przysłano | nośpieszny posiąg zbliżał ją do palm i słońca 
i które czytała z pewnem zadowoleniem, oszu- ; Nicei, — zdaje mi się, że wyciągam ostatnią 


Nicea, ten hałaśliwy punkt zborny ele- 


potrzebie samotności, tak niezbędnej Reginie. 
Na miejsce zamieszkania wybrała sobie na 
ustronie , które, w 


nie mogło jej oderwać od dręczącej ją myśli o | cia. 
grożącem jej nieszczęściu, o którem zresztą już 
więcej nie mówiła, jak matka po stracie dzie- 
cięcia nie mówi o swoim żalu. Niektóre rauy 
tem więcej się pogłębiają i krwawią, im star 
ranniej je ukrywamy. 

Kiedy promienie porannego siońca wpły- 
wały falami do jej pokoju wraz z upajejącą, | 


oby- 
jakby 


| 


nin skały, 


bów korkowych, 
błękitu wody i nieba; wtedy ogarniał ją gniew 
i oburzenie na ię rzeźwość, wesołość i silę na- 
tury, która swoją potęgą urągała jej słabości i 
zniechęcenin do życia. Wychodziła jednakże, 
chcąc z zewnątrz zaczerpnąć uspokojenia, któ- 
rego nie miała wewnątrz; wspina.a się sama 
ze swoim smutkiem po urwistych pochyło- 


odbijających malowniczo od 


wcale 


bezkarnie się wyłamywać. ` przez nikogo widzianą, mogła się przekonać, |innych psychicznych warunkach, byloby jejsię | ściach, okrytych woneym lasem, aż na sam ochronić, 
— Nie, nie mam nikogo! — wyrzekła jże mierna śpiewaczka, która objęła jej role, |wydało idealnie pięknem, w obecnym jednak wierzchołek góry, zkąd ukazują się oku śnie- 

głośno Regina. —  Jestemj i muszę pozostąć | nia mogła sprostać zadaniu, że była źle przyj- poż ducha, patrzała na otaczające cndne wi- 

samą. mowaną, że surowo, prawie niesprawiedliwie |; doki okiem zupełnie obojętnem. zieleniejące podnóża opłakują świetlano - opalo- 


srebrzystego morra. - 
Z tego prawdziwie ozarodziajskiego 


mieszkaniem. 


Teraz nie było to juź osamotnienie takie, jz nią się obchodzono, na co wpływało przy- 
jak niegdyś we Włoszech, pełne zamiarów i j gniatające porównanie jej » poprzodniczką. 
pracą; nie było takie, jak w Paryżu, gdzie ja | waj spiewaczki, żeby go nie zestawić z nazwi: 
otaczały hołdy tłamów i gdzie miała posznucie | skien Reginy Christer, nie szczędząc tej Os'a- 
własnej potęgi i to przekonanie, schlebiające į tniej pochwał, pełnych zachwytu. Sprawiało 
miłości własnej, że nie ma wyższej, ani nawet Í jej to gorzką i domiaującą radość; przekonała 
stanowiącego jej istnienie, i z widmem utraco: |s ma co do zazdroszczenia komu; teraz na- 
nego szczęścia, którego pamięć w niedoli je-; : przykład niepowodzenie współz: wodniczki spra- 
szcze bardziej przygniata, jak potwierdził twórca | wiało jaj niewymowną rozkosz. Przynajmniej 
Piekła. Skarb, szacowny lecz zaik my, dla | miejsce jej nie było zajętem; odzyska je, a 
został jej wydarty, nie pozostawiając możności | pożądańszą, moża ją tylko podaieśó w opinii 
wynagrodzenia jego straty spełnieniem obo- | pabzicznej. Łudziła się chwilami, ale znów 
wiązków kobiety, żony i matki Tak ulatnia ; 
się wytworna i delikatna woń, jeśli się uszko- głosu, słyszała tylko fałszywe dźwięki. 

Regina podarła w drobne kawałki list į dniu. Posłashała ich, tem bardziej, że w Pa- gina na ozas dłiźszego pobytu w Nicei ; 
do Stefana; ale to wywuętrzenie się, jakkol- ryżu musiała się ukrywać, żeby uniknąć ubo- iw niem tak samotnie, jek w Cauterets, 

Znany z dobroci przez lekarzy 
olsoon 
Teatr hr. Skarbka. [P0120077 
We wtorek 1 grudnia 
„w a s= naturalny produkt z wina wło- 
skiego dużą butelkę po 1.25 
opera komiczna w 3 aktach, sprzedaje - 
z e 
muzyka Herberta. Jan Muszyński 
OSOBY: j 

Ptolomeusz XIII król Egipta Lelemics 2 butelki na posyłkę 5 klg. 
Kleopatra córka l-o voto  Bohuszówna 
Kibaczki prostidigator Myszkowski 
Ramoncio jego uczeń Klisze wska 
an nadwor. pianista Orzelski 


nadziei na przyszłość, „osamotnienie, wypełnione N'gdy prasa nie wymieniła nazwiska no- 
równej sobie. Teraz byłu sama, bez talentu, j się zarazem, jak trudno jes; być dobrą, jeśli 
którego poświęciła wszystkie ziemskie skarby, I chwilowe usunięcie się ze sceny, czyniąc ją 
dzi naczynie, ją zawierające. Lekarze radzili jej spędzić zimą na Poła- 
Czarodziej z nad Nilu 
Lwów Rynek 40. 
Bisgumia jego II-ga żona Knaprowiczowa 
Sn prorok pogody Bogucki 


Poszukuję iekcy! na wiet iako na- 
uczyciel domowy. Zgłorzenia Błóro dzien- 
ników Ps hna. 

 Gwiazdo! Niegodua ! Ty milczysz 2 
masz spokojne «my ? Nie pomniesz na |% 


koron ny 


+ echa a oficerowie Bijon :a |krzyżyk i na moje łzy | 

umfia korpusu chlewiszowa' L Mfączyńska udziela lekcyi tań |B V ik t Cie 

Hieroglifia | amazonek Wysocka ców deoh «rywataych, pensionw' ach, erger, 0 8 18 

Wielki kapian Oziris Kratochwil  |tądzież dla wyżozego towarzystra w go- 

Wielki kapłan Iris Patuszeńko  |dzirach osobnych i zbiorowych w własnym | 


Centralny skład : 
Wiedeń, Opernr!ing 6. 


mieszkaniu, Krakowska 15 I pistro. dom 
u 

© życzy sobie nabyć realność, sprze- 
W axuirakiach powinno sie palić Fry 1% oddać w administracyę, TRG 5 
papierosy tylko x tutak Niamojowakiego. Kg się do biura ulica Trzecisg» Maja 


* SE 


Zdumiewające! 
Lompłetny sortyment do ubrania 
Bożego drzewka, 

100 sztuk tylko 2 złr. 
poleca W. Niemaojewnki 
Lwów Teatralna 3, Jagielońska 


Rzecz dzieje się w Memfis 


Zbadany i za znakomity u- || 
Of znany przez prof. Dra Stopczań |; 
skiego, radzeę dworu Ludwiga, |; 
| Prof. dra Korczyńskiego, radzcę 
dworu praf. Alberta 

do użycia p lecony przez 
NĘ rudzcę dworu Dra B'auna, radz- 
cę samiiarnego Dra Qsera, rndz- | 
Hillege cesarskiego prof Dra Win-| 
ternitza. 


Najtańszy skład towarów 

aptycznych I mechanicznych "Tag 

- B. Kopernickiege 
BA LUrowie plac Talioki Washa 1 

- poleca p 


6. Olbrzywi wybór ię, A 
lichtarzyków, świeczek atu a 
Ceny zdumiewająco niskie. sę far Odznaczenia: 


Wysyłka na pruwincyę za za 
liczką pocztową, opakowanie gra 
tis, Przy sakupnis do 10 procent. 


mainiatorstwa bandla 


Honorowa nagroda ck. 
ministr, rolnict a. 


Malwa, S Le prem mikroskopy. ipy Nagroda rządowa ck 


Waza: taśmay maiernicza, rajseaigi itp 
semie dzwonków slektryc"ny"b 
Taa lonia s srowincy salatwia pun' * 
min odwrotną puczy. W rka mapznw. 
moita =al 1 zzirvstień 
OGLOSZENIE. 

Na podstawie uchwał odnośsych 
reprezsutscyi gminnych rozp'su 
-|je Wydział powiatony żółki awski 
d publiczną jednorazową licytacyę 
SG NOWO ZAŁOŻONY "czgj aastępujących drzewostanów z la 


xw gminnych : 
Wikuki SKŁAD Nur 1. 83 morgów lesu mięszanego 
KSIĘG ARNIA POLSKA 


pizeważnie dębowego w gminie 
Dzibułki. Cena szacunkowa wy- 

we LWOWIE 
plac Maryaciel 1.11. 


nosi 24,000 zł. 
2. 1.050 
Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litolffa. Steingrabera i innych po- 
siadamy zawsze w komplecie na 
składzie. Katalogi wysyłamy na żą- 
danie bez łat: u 


Kay MAT Pues o aT z r Me - 
dyka posyła franko na życzenie 


Maslo deserowe 


ze słodkiej śmi:tans 
20 ot. za kilo w 6 kig. paczkach "z 


"Bardzo ładne pomieszkani:, 4 pokoja, 
przedpokój, kuchnia, dwa wychody, zaraz 
nl Brajerowska 1. 15. 

Zdeimych kucherzy i ogrodn ków 
a Biuro J. Me BAZ Lwów, nlica 

arola Ludwika 5 
Księgarnia, sk’ ad i i wypożyczalnia aut mu: 
zycznych oraz główna ekspedscya pism 
peryodyczny ch 


S. A. Krzyżanowskiego 


W KRAGOWIE 
poleca 
Ochmański Stanisław, Pastorałki czyli 
sbiór kolęd iadowych sł. 1.30. 
Biebling. Zbiór kolęd na fortepian i do 
śpiewu zł. 150. 
Bierosławski Jóref Zbiór kolęd ułożony do 
ópiewu lub na sam fortepian zł. L.20. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


—Passtet z gęsich wątróbek jAk Stras 


powera 
Herbaty rosyjskiej 
poleca sie znany handel 
WLADYSŁAWA ADAMOWICZA 


w Brodach na pogranicera ro m A 


21 PRAWDZIWE 
KARLSBADZKIE OBUWIE 


bez konkasrencyi 


we 4.873 zł. 

- (84 sztuk dąbów i 147 sztrk 
LŚ z lasu gminy Pieczychwo” 
sty. Oena szacnnkowa wynosi 
1.600 zł. 

Licytacya odbedzie się dnia 33 grud 
nia br. o godzni» 12 w południe w kan- 
-|celeryi wydziału powiatowego w Żóksi 
Oferty zaopatrzene w 10 procant wadism, 
od ceny szscipkowaj wnosić można tylko 
na pojedyńcze wyżej w srczególnione ob- 
jakta do rąk komtzyi Jiovtrcyjnej. 

„Waran' i iicytacyjns przsirzeć reożna 
po złr. 1|codz'encie wgołrinach urzednwych w ken | 

Wydziała sowiatowego. 
Wydziału Rady powiatowej. 
© Żółkwi d. 25 listopad" 1895. 
Prezes : 


Starzyński. 


w nejuiększym uyborze i naj- 
newszego fasonu 
dia panów, pań i dzieci 
są jedynie do nabyciu w pierw- 
szym składzie 


Obuwia karlsbadzkiego 


Adolfa Lonkiera 
me ul. Farcla Ludwika 21 -ws 


Prawdziwe tylko z obok 
umieszczoną w podeszwie wraz 
z ceną wyciśniętą marką. 

Ceny najniższe fabryczne. 
Kalaz» bardzo tanio z powoda ołbrzy: 
, miego zap: su 1 


WĘGIE KAAJMISENAW 
z najlepszych kopalń gó tnoszląskich dostarcza do wszystkich stacji 
po najtańszych cenach 


Galicyjskie akc. Towarzystwo handlowe 


we Lwowie ul. Jagiellońska liczba 3. il-gie piętro. 
We Lwowie dasta wia de mieszkań 
Węgiel kostkowy salenowy 
w workach plombowanych po 50 kilogr. ręcząc za wagę I dobroć 
gatunku Dla instytucji dobroczyanych i odbiorców wyżaj 50 otn. 
ceny zniśone. 
A a pp.: Tuszyński i Ska, Karol Bał- 


Śmisrć m:szem i szczuromi |0 


Jedyna niezawodaa 


TRUCIZNA -© 


RA NZEZUFY, moeng demowe i 


Zamówienia przyjmuj 


burgski po 1,50. « 'raflami 3 zł, terynka|| Przewyłsza ws Ak dotych w Bi 
fantowa. Bulion parą SEM dosko- || tyra cal uŻyWARA Działa ada s tyl RR paa RR I 
maly po uł. 5, 6, ilo. Arystokrati, pos'adacza dóbr itd, 


Zarząd 
z 8 


ko na ERTA (glires) szcząr, mysz, 
la ludzi i zwierząt domowych | 
RF pies, wot, drób itp. miesskodliwa. l 
Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
l 1 złr,, pocztą o 10 ct. więcej (na list | 


tworu Lapszyn Brzeżany. 3-7 || ró 

Leśmik ukończony, Uczeń szkoły lago- 
wsi lwowskiej, z czteroletnią samoi:tną 
praktyką pasz:kuje udpowiedniej posady, 
Laskawe zgłoszenia przyjmuje Ouereza 
restante Strzeliska now. 6—6 
Ekonom z dląższą praktyką gospo- 
darezą poszukuje posady od lgo stycznia 
1897 % r, Pakane zgłoszenia pod adresą J. 
Kaczmarkiewicz Gùnna op. Zborów. 4-4 
©omte qui couzp, hist wysłany. 

Fortepian krótki Mignion prawie 


Na zimę 

zpw” i a Snp kołdry na 

wełnie owcze t 
fracht | opakow.) uskutecznia odwrotnie ||| sł. 3.RO w każdej atm = s me 
aa pobranism Skład i labarats: | iej Materave czyste «łozienne 
r"yum przetworów cham. Ja» | po sł. 12.60; 14, 16, 20 do 40 zł Po. 
se Michnika, mzg. farm. w dasaki p'erzame i włosienne, 
Bochni. sienniki, prześcieradła, poszewki, koce, 

1 kilo snami 3 a 4 3 i pół kila kapy itp. poleca i 


Wyłączny magazyn i pracownia 
wyrobów peśeleli 


którzy szybko i tylko na weksel 
pieniędzy potrzebują, zechoą ła- 
skawie oferty przesłcó pod „Yon 
5000 fl. bis 100.000 fl. zur Wei- 
terbafórderung an M. Dukes Nachf. 
Wien I. Wollzeila 6. 


Mleko 


Hurtowny af Ra z L- Wło- 
dek i A. Krajewski, Apteki: Kań- 


nowy, tanie sprzedam, Tyeczaków 6 w po- ozuga, Medenice, Misłnica. Przera 
pól niezbisrane dostarczą Zarząd dóbr Kanie- 
dwórzu na prawe' Adaa | Lapiankiewics, Rawa raska, Sokal, J ÓZEF SCHUSTER sopol we Lwowie do domów po 7 centów 
przygotawać do Inteligenzpri- | Waręż, Wojniłów, Bielaka 8, od litry zimę i latem. ża 4 po 26 


Meg 
AE psywatnyr. Zgłoszenia Bió- | Gutwiński, Jaworze A. Taaicki. 


TO nników Plohna „Inteligenzprifang. 


Badaktar odpowiedzialny: Ludwik Maałowaki 


Lwów ul. Kopernika 1.5. centów lit. Zgłoszenia poste restante 


Lwów pod adresą „Kasianopoł*. 


Kapicz a fshkryk: Kimikowakieh w lała, 


Na pochyłości wzgórza, okrytego sosnami, wśród | wa fale. 
prześliczeego ogrodu, zdobnego w fontannę, 
okoloną kalistym rąbkiem, pokrytym geranium, 
wznosiła się biała, w stylu wschodnim willa, | wywcływał łzy z oczu Reginy, widok kwiat' a 
z zębatemi wieżyczkami i balkonami, pokryte- | przypominał jej kwiaty, niegdyś rzucane jej 
mi kwieciem. Cała roślinność Afryki, jak aloe- i pod story w teatrze, a prawdopodobnie zbiera- 
sy, palmy, kaktusy, drzewa cytrynowa i poma- ; ne dziś przez inną. 
rańczowe, otaczały po obu stronach drogę, cią - 
gnącą się nad brzegiem spokojnego, błękitno- 


oyku dziwactwo losu urządziło przed kilku lety talentu i urody; już ich więcej nie porówny- 
hotel, ponętny nietylko niezwykle pięknem po- | wano, lecz grzebano w niepamięci Reginę Chri- 
łożeniem, ale i ciszą, jaka w nim panowała. 
Ta cisza i brak ruchu były nawet tak wielkie, . 
i wpadla w szeloną rozpacz, kiedy, probując |że musiano napowrót zrobić go prywatnem , 


To właśnie sobronienie obrała sobie Re- | dya. 


Jest to Eden, czyli raczej byłby to 
Eden, gdyby doń przybyć z rajskiemi uozu- 
ciami w duszy; ale najmniejszy śpiew ptaka 


Dzienniki, napisawszy się o niej tak wiele, 
i teraz nie wspominały nawet jej nazwiska; 
w braku lepszsj śpiewaczki, przyzwyczajono się 
pala- : do owej Pacconi, której « początku odmówiono 


żne szozyty, których szmaragdowe, wiecznie 
sten, jak gdyby byłe umarłą. Umarłą! ten wy- 
raz obijał się z początku o uszy nieszozęśl: wej 
„wydziedziczonej, jak odgłos dzwonn pogrzebo- 
wego; następnie, jak pełna urokn, słodka melo- | tego daru? 
Ze zdziwieniem przypomniała sobie obu- 
rzenie, jakiego doznała, gdy Lily, opusz zona | 
przez Imęża, zr 00m o odebraniu sobie yy 


żyła 
i nie! 


Wtedy nie pojmowała, jak może komu 
przyjśó do głowy myśl podobna.. wtedy życie 
miało dla niej tyle uroku! Lecz teraz... 
się W zmieniło! i 

Ile razy, siedząc nad morzem w zagłębie 
tworzącem naturalną ławkę, csło- 
niętą od wiatrów północnych, mówiła sobie, że 
jeden krok tylko, a cierpienia się skończą. 
wonią, kiedy z okien swego mieszkania Be. | | Będzie to przypadek, który nie zrobi więcej 
trzyła ma odwieczną zieloność potężnych dę- | rozgłosu, niż kamyk wpadający do wody. Sło- 
wik bez głosu... 
Gaąca. Co po nim na świecie?... 

Ale uparta nadzieja wyzdrowienia po- 
wstiaymywała ją od tego rozpaczliwego czynu. 
Panowała nad 
w samotnych chwilach, jakie o szarej godzinie 
spądzała w domu, gdzie, po zachodzie słońca, 
ze względu na chłodne powiatrze, musiała się 


jakże 


toć to istota tak nio nie zna- 


okusą, by znów jej się poddać 


Siedząc przed ogniem z szyszsk BOBNO= 
wych, słuchała izaleńczych podszeptów snie- 
chęcenia i nudy, i na dzień następny robiła 
złowrogie postanowienia. 
nagle z ponurych myśli, uciekała z tego napół 
ciemnego pokoju do salonu, oświetlonego jasno 
paiącą się lampą, uderzała w k'awisze, j 
rozpaczliwie pod jej palcami, lub wylewała na 
papier cierpienia swego Serca, z zamiarem prze- 
słania Stefanowi tych listów, których jednakże 
nigdy nie odebrał. Niestety ! zapomniał o niej, 
a samo to zapomnienie było dowodem szlacho- 
tności; miał bowiem prawo jej nienawidzieć i 
powiedzieć jej teraz: 
ukarał cię; odepchnęłaś mię, kiedym ci nie był 
potrzebn”, cierp teraz z kolei! 

Ohwilami nawet robiła gorzkie przypu: 
szczenia, że tak, jak wszyscy, kochał w niej 
tylko jej głos. Bo istotnie, czemżłe ona była bez 


Potem, otrząsejąc się 


jęczące 


Bóg jest sprawiedliwj A 


(Ciąg aw nastąpi.) 


| EEEE r ęrerewyceryć m aE muzyczne. 


Aristony, UA R. ZE Symphoniony 
. P- 
Pozytywki ICE 
Hermonie ręczne 


Kauczyński & Oberski 


Lwów ulica Karola Ludwika l 7. filia ulica 
Halicka l 6. 


Ceny fabryczne. 


Cenniki na żądanie gratis, 


poleca magazyn firmy 


Kauczyński & Oberski 


Lwów ulica Karola Ludwika L 7. filia ulica 


Halicka l. 6. 


YTslko w hoteiu Wie teria! 


Mirska fabryka obówia | 


Alited Frankel gi 


Jedyne miej*ce sprzedaży 
dla Lwowa i okolicy 


w hotelu Wiktocja = 


Największy wybór 
— obuwia 
męskiego, damskiego, 
dziecięcego wszelkie- 
go rodzaiu najnow: 
szej mody po cenach 
fabrycznych, najtaniej 
ustanowionych a na 
podeszwie każdej pa- 
ry wyciśniętych Rzetelna 
usługa. 


10100702.)S() 


Zasada. tanio sprzedawać, dobre rzeczy by wiele 


sprzedać. 
Najlepsze i najkorzystniejsze miejsce zakupna pra- 


wdziwych petersburskich kaloszy gumowych. 
Naprawy bardzo tania | bardza szybka wytonujesię, 


„Tylko w hotelu Wiktoria! „ Je 


Dodal 26 


ak sie muss Stafenie ? doakomale wy. 
gadasz, czyś gduie jeździł tege roku. 
Nigdzie, siedziałem we Lwowie. 
A wiec có% ci pomogło na Twą sla- 
bość żołądka. że tak świeżnie wyglądasz ? 
A miłiigz, mój kechany, R 
mnie znajomi r Królestwa bym p'jał dużo 
herbaty. no i piłem i to mi pimozło, 
Ależ ja piję herbate litrami a nic mie 
wy | c". 
Alek herbata 
jaś d o 


Szablowskiego 


Trybunalska nr. 1 ws Lwowie 


i załądai herbaty żołądkowej '/, funta 
75 ct. bedziesz adró% jak ryba, a spał 
jak aniol. 

kap Sed ha dziękaję, idę zara kupić. 


Masę francuską 


znakomitą 


LAKIER 
bursztynowy 


Hi 
m w znakomitych jakościach 
sześć osłów 
w różnym wieku, cenie od 20 


>W. UZUP 


do 80 złr. za parę. 
Lwów, Żółkiewska I. 2. 
ISa: 


Śwłeły tranzport bardzo dobrej 


HERBATY 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Pynek 1. 45. 


Na porę zimową 
poleca magazyn 


D. Kornera 


Lwów plac Halicki 14 
(obok wled. firmy Zwiebacza) 
Wilki wybór bielizny 
norm. syst. prof. Jagera Oraz 
wszelkie wyroby pończoszkowe 
po cenach fa' rycznych 

Wysyłki na prowincyę usku- 
taczniają sią odwrotną pocztą. 


Podhajozyki Ju- 


Zarząd dóbr 


azta, telegruf i stęcya 


stynowo, < 
rembowla, m4 na sprze- 


kolejowa 
daż 


Rękawiczki 


prawdziwe Vicktoria znane z 
dobrego man i kroju, cał» 
stebonowane na 4 agrafy 150. 
Rękawiczki ciepłe damskie, mę- 
skie i dziecinne we wszystkich 
gatunkach polacają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, p. Mariacki 8 (róg Hetmańskiej). 


Wyborna 
CHIŃSKA HERBATA 
paczka dwiarć funt. 125 grm. 
? L Nektar książęcy — „56 
II. Para Ohio 


"75 
III- Bukiet królawaki E Ead 


IV: Kwiat cesaruki 1:25 
; KAZIMIERZ LAWIJKI 


Lwów ulica Trybunalska. 


herbacie mie równa! | 


Kuie bilardowe 
garnitur od zł. 7 do zł. 11.50 
Skórki do kijów, klej i 

plasterki 
do naklejania tychże 
Punkciki pod kręgielki, 
Płotno jedwabne 
do Fart: sukna, 
Kreda do kijów 
pet na gazety, 
Podstawki kauczukowe pod 
szklanki, 

Pompy do piwa 
po osnach nader przystępnych 

poleca 


Alojzy Hübner 
Uwów. Rynek 1. 38. 
- Maryhek karpi Marawskich 


„Spiegel-Karpten'* 
dostać moina kałdej chwili w majątku 


Mrakewiec kolo Bad ira ceni 
w jesieni przy stawie xl. za kopę, 
Zgłoszenia przyjmuje P BG | 


! uduiela 


| 
| 
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Zarząd dóbr Biłka szlachec- 
ka, poczta Barszczowice 
ma do sprzedania : 
Parę ładnych gniadych 
koni 


bez błędu, do GL w karecie 
miastowej, miary 16, w wieku 
5i 7 lat, w cenie tysiąca zł. wa. 


Kury francuzkie 
„Houdany* 


odznaczona na wystawia Iiwow- 
skiej, familia (t. j. EB. i dwie 
kury) za 6 zł. w. 


Miód (patokę) 


w beczkach około 150 kilogramo- 
wych, kilogram po 35 ot. loco 
Lwów. 


